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O Sejmie.
V| ielokrotnie zdarzyło  nam  się słyszeć z pe- 

'■itych stron , jak o b y  część opinii naszej za k o r­
donem, pod wpływem szerokich i kuszących 
perspek tyw , zakreślonych  w  odezwie w ielko­
książęcej, poczęła z lekcew ażeniem  odzyw ać 
sję o praw ach  i sw obodach, jak ie  żyw ioł pol­
ski w ciągli ubiegłych la t pięćdziesięciu po­
siadał w Galicy*, praw om  tym  i sw obodom  
miano odm aw iać w artości, sprow adzając je  do 
znaczenia pozoru, pod k tó ry m  k ry ło  się sk rę ­
pow anie isto tnego  rozw oju sił narodow ych pol­
skich. Jeżeli w ten  sposób rzeczyw iście k to ­
kolw iek za kordonem  oceniał w arunk i naszego 
życia w  G alicyi, nie odpow iadało to  po p ierw ­
sze p raw dzie ,a  pow tóre i p rzedew szystk iem , by­
łoby to  politycznie i tak ty czn ie  —  bezbrzeżnie 
niem ądrem . Nie w iem y, o ile słusznem  było to 
Pom awianie zakordonow ej opinii naszej o ten 
fażąey  brak  ]>olirycznego zm ysłu i ta k tu . Ma­
my jed n ak  przed sobą dokum ent, m ów iący 
0 czem ś w ręcz przeciw nem  i k tó ry  d latego 
z żywem  zadow oleniem  pozwolim y sobie w w y­
ją tk ach  przy toczyć. J e s t  to zam ieszczony 
" r „D zienniku K ijow skim " a r ty k u ł p. Jo a c h i­
ma B artoszew icza, jednego  z najśw ietn iejszych  
Publicystów  naszych  za kordonem , au to ra  zna 
dej p racy  o sile żyw iołu polskiego na  Rusi. 
“ . B artoszew icz pisze o Sejm ie galicyjskim ,
0 j ego woli i znaczeniu w życiu n ie ty lko  sam ej 
D alicyi, ale i całej Polski.

I pisze tak:
Po pierw szem  dziesięcioleciu Sejm u g alicy j­

skiego, po u stan iu  słynnej katnapanii rew olu­
cyjnej i zaprzestan iu  gorących  w alk zasadni- 
czyeh, nazw ano Sejm galicy jsk i złośliwie W iel­
ką R adą pow iatow ą, I b y ły  n iew ątpliw ie dłu- 
F le ok resy  galicy jsk iego  sejm ow ania, w kt-ó- 
rych g inął ton  ogólno-polski, u stępu jąc  miej- 
s<-‘a po lityce czysto lokalnej, szarem u oportu ­
nizmowi i n ieefek tow nej p racy  realnej. Ale
1 w tych okresach  brzm iała n ie jednokro tn ie  
dd ta , k tó ra  poruszała um ysły  i serca w  innych 
częściach Polsk i, za kordonam i. N ajbardziej, 
fcd.ije się, lo k a lno -ga licy jsk le . sp raw y  daw ały  
mówcom sejm ow ym  pole do w kroczenia na to ry  
Polskie, w k tó ry ch  u jaw nia ła  się zasadnicza 
•dea, k tó re j hołduje naród . A słow a tak ie , sło-

sk rzy d la te  słyszała  ca ła  P o lska i serce jej 
tofło radosnem  lub bolesnem , ale zawsze przy- 
spieszonem  tętnem .

A cóż dopiero, gdy  szedł spór o n a jis to tn ie j­
sze zagadn ien ia  naszego by tu , o stosunek  czę­
ści do całości, zaboru  państw a, lub dzielnicy 
zabranej do n igdy  w sercu polskiem  niepodzie­
l n e j  p i ls k i  i

P odczas w ielkich rozpraw  w la tach  1867 
1 1868, g d y  m ówili tacy  ludzie, ja k  Sm olka, 
Adam P o tock i, L eszek B orkow ski, Ziem iałkow- 
ski, G ołuchow ski, że w ielu innych nie g o r­

szych n ie  w spom nę, podczas uchw alan ia  adre- 
*ów do tronu  i sejm ow ych wielkich „rezolu- 
(>y i“ , nie ty lko  G alicya, ale Polska całą  uwa-

cały  słuch w ytężony m iała k u  Lwowu, ku 
Polskiej trybun ie  p arlam en tarnej, skąd paciały 
słow a w ażkie, historyczne. I szły  te  słow a po 
N ajdalszych zak ą tk ach  naszej ziemi, nie tro sz­
cząc się o kordony , robiąc sw oje, znacząc 
drogę, u stan aw ia jąc  cel.

Poza hasłam i, znaczyła  także  d la  Polski p ra ­
k ty czn a  robo ta  Sejm u galicy jsk iego . T rudno 
tu  w yliczać w szelkie spraw y krajow e, k tó rych  
'•rządzenie, k tó ry ch  dobre funkcyonow anie,

k tó rych  b rak i stanow iły  dum ę lub bclączkę 
całego narodu , k tó ry  spraw ę należy tego  w yzy­
skania k ra jow ego  sam orządu G alicyi uw ażał 
n iejako  za p u n k t honoru dla całej Polski. Ogó­
łowi naszem u chodziło o to, ab y  w polskim  
sejm ie zap ad a ły  uchw ały nie sprzeczne z du ­
chem narodu , ab y  się w nim tw orzy ły  praw a 
polskie, k tó rychhyśiny  się nie potrzebow ali 
w stydzić, k tó reb y  szły po linii naszej w ielkiej 
ew olucyi dziejow ej.

I m niejsza o to, czy zawsze ty m  oczekiw a­
niom  odpow iadała p raca Sejm u galicy jsk iego . 
I)ośc, że tak ie  w łaśnie miał znaczenie, że bę­
dąc sejm em  p arty k u la rn y m  m usiał dźw igać na 
sobie zaszczytny  ciężar ogólno-polskieh aspi- 
racyi, dążeń i haseł.

O statn ie przed w ojną la ta  p rac Sejm u gali­
cyjskiego, Irw ożne i chm urne, w yprow adzały 
na w idow nię spraw y w ielkiej wagi i n a tu ry  
zasadniczej. Pod  hasłem  reform y w yborczej 
pow sta ły  i w ażyły  się zagadnien ia  p ierw szo­
rzędne: w pływ y polskie, ch a rak te r wiekowej 
politycznej spuścizny, rola h istoryczna narodu, 
w spółżycie pokojow e ludności k ra ju , znaczenie 
G alicyi w życiu ogólno-polskiem  — w szystko 
to było w grze, w szystko  p rzekraczało  ram y 
au stryack iego  k ra ju  koronnego, sięgało do ta j­
ników  duszy  polskiej na całym  obszarze P o l­
ski.

Sejm galicy jsk i nie hyl w ielką R adą pow ia­
tow ą, czy R adą adm in istracy jną ,d la  zaboru au- 
stryaek iego . To był polski Sejm ; to  by ła  w ła­
dza ustaw odaw cza, gdzie polskie pow staw ały  
p raw a; to  by ła  polska m ównica parlam entarna , 
z k tó re j w ybrani reprezen tanci narodu  do c a ­
łej i o całej, g d y  było potrzeba, mówili Po l­
sce. A naród  nasz, od w ieków , narów ni z a n ­
gielskim , na w olnościach konsty tu cy jn y ch  i na 
parlam entaryzm ie w yrobiony, życia  po lityczne­
go w łasnego bez Sejm u nie pojm uje.

Dziś, silą w ypadków , wobec huku  dział, 
w strząsa jącego  posadam i św iata, um ilk ł i za­
m arł k ra jow y Sejm  galicy jsk i. Ale, że był po l­
skim sejmem, przeto  w ierzym y niezłom nie, iż 
odrodzona i zjednoczona Polska-, nie będzie po­
zbaw iona politycznych urządzeń, uśw ięconych 
wnękową traflycyą  naszego narodu".

Nie trzeba  wiele przenikliw ości, aby  zrozu­
mieć, że au to r pow yższych słów, k tó ry  ta k  
tram ie  i ta k  p ięknie ocenił znaczenie g a licy j­
skiego Sejmu, mówi tu  nie ty lko  do w łasnego 
społeczeństw a, ale zw raca się d o  R o s y i , 
w skazując jej: Oto tak ie  in sty tucyc  m iała g a ­
licyjska część Polski p rzed  —  w ielkoksiążę­
cym  m anifestem  ! Głos pj B artoszew icza, k tó ­
ry św iadczy, iż za kordonem  gran icznym , mimo 
w szelkich pokus, um ieją cenić, co m ieliśm y tu 
w A ustry i dobrego, je s t głosem  uczciwości po­
litycznej, a zarazem  przejaw em  ta k tu  i roz­
tropności, jak icli w  ty ch  czasach należałoby 
życzyć ja k  najw ięcej politykom  polskim  —  
wszędzie.

Prz|S2łg n lp k  inteiijmgi.
Jednem  z szczególnie do tk liw ych  następstw  

w ojny  będzie pow szechne przerzedzenie się 
w arstw y  inteligencyi.

W  Niem czech po dzień 15-go grudn ia  r. z. 
z J2 .708 słuchaczy  un iw ersy te tu  do szeregów  
poszło 20.865, z 10.490 zaś słuchaczy wyż- 
szyćh szkół technicznych 6.476. Z pośród per- 
sonalu nauczycielsk iego  w w yższych zak ła ­
dach udało  się na w ojnę 1.585. B aidzo duże

są też oyfry pow ołanych pod sz tan d ary  z po- 
środ  ludzi innych zaw odów , ale z uniw ersyte- 
ckiem  w ykształceniem . W B adenii już w dniu 
7 g rudn ia  r. z. z pośród sądów ników  pow oła­
nych było 862, czyli przeszło część trzecia, 
zw łaszcza ogrom ny proęęnt, bo  dwie trzecie, 
prokuratorów 1. Podobnież rzecz ma się z n au ­
czycielam i szkół średnich . Do szeregów  zali­
czono przeszło 7.500 nauczycieli z w y k sz ta ł­
caniem filologieznem , t. j. Około jednej trze ­
ciej ogólnej liczby.

Nie posiadam y dotąd  dok ładnych  i w yczer­
pujących danych  co do s tra t. Ale pew ne po­
jęcie powziąć m ożna z danych  uryw kow ych. 
P rzedstaw iciel m inisteryum  spraw iedliw ości 
ośw iadczył 4 m arca w sejm ie pruskim , że do 
tej d a ty  poległo 1.156 urzędników  m iniste- 
ryimi. Dla porów nania przy toczyć w arto , iż 
w ciągu całej w ojny francusko  p rusk iej zabito 
ty lko  90 urzędników  tego m inisteryum , z 7.500 
filologów poległo 808.

Z jaw isko pow yższe w yw ołuje w' Niem czech 
pow ażno refłeksye. „U bytek  in teligen tnych  
pracowników ' —  pisze w iedeński profesor Lan- 
desberger —  jest najpow ażniejszą ze s tra t, ja ­
kie w ojna przyczynia  naszem u gospodarstw u  
narodow em u. S tra ty  te j rychło się nie p o k ry ­
je". Z w ycięstw a przem ysłu niem ieckiego na 
rynkach  zagran icznych  zalezały od w ysokiego 
poziomu techn ik i naukow ej, ogrom nego perso- 
nulu specyalnie p rzygotow anych  kierow ników  
i pracowników ', od arm ii kom iwojażerów ', k tó- 
rzy j zbadali do g ru n tu  żądania i upodobania 
najróżnorodniejszych  klientów .

iszkody, zw iązane z przyszłym  ubytkiem  
w arstw  in te ligen tnych , zagrażają  oczyw iście 
w szystkim  w alczącym  narodom .

W zw iązku z tern „K u ry er L itew sk i" słu ­
sznie zaznacza, że czasy  w ojenne w znacznej 
m ierze odw racają  zw ykły  porządek  św iata. 
W arstw y  t. zw. „w yższe", lub „uprzyw ilejo­
w ane" m ają  zazw yczaj życie w ygodniejsze 
i bezpieczniejsze, niż szerokie m asy. Inaczej 
ma się podczas w ojny; bynajm niej nie zawsze 
„najgęściej giną c h ło p y ,  przeciw nie, raczej 
stosunkow o w iększe s tra ty  ponoszą w arstw y 
wyższe. „Z a k ró la  Olbrachta, w yginęła  szla- 
cblfO - mówi daw na sen teneya poiska. P o d ­
czas w ojen dw óch róż w Anglii, a ry s io k racy a  
ang ielska doszczętnie się niem al w ytrzebiła. 
Podczas w ojny obecnej w A nglii w zględnie n a j­
żyw szy udział w  zapisyw aniu  się ochotników  
biorą synow ie w arstw , zajm ujących  w ybitne 
stanow iska w społeczeństw ie. Coś podobnego 
dzieje się n ieraz w k ra jach  z obow iązkow ą słu­
żbą w ojskow ą. W praw dzie zdarza się, że in te- 
ligencya w yszukuje sobie bezpieczniejsze obo­
w iązki podczas w ojny, z drugiej s trony  jednak  
oficerowie są stosunkow o bardziej narażen i niż 
szeregow cy. W każdym  razie zresztą, w  całej 
Europie obecnie ginie m nóstw o inteligencyi, co 
z p u n k tu  w idzenia nie k lasow ego, lecz ogólno­
społecznego je s t w ie lką  k lęską. W ytw arzanie  
in teligencyi w ym aga dużo czasu i n ak ład u  i nie 
ty lko  w dziedzinie w ojskow ej, lecz w  każdej, 
rzec m ożna, przyw ódców  zastąp ić  trudn ie j, niż 
szeregow ców .

O kulturze ludu.
W alka w ypow iedziana alkoholow i przez 

w szystkie państw a  w alczące, zniszczenie go­
rzelń w naszym  k ra ju  i przew rót gospodarczy, 

jak i w niosła w ojna, wreszcie błogosław ione

sk u tk i przym usow ej abstynencjo , zm uszają do 
obm yślenia środków zaradczych , k tó reb y  nadal 
zdo ła ły  pow strzym ać lu d  od strasznego  nałogu 
i d a ły  mu m ożność w ypełn ien ia  w olnych chwil, 
daw niej spędzanych  w karczm ach w iejskich, 
lub m iejskich szynkach. P od  tym  w zględem  
ak cy a  kó łek  rolniczych, kas pożyczkow ych za­
początkow ała p racę  nad  odciągnięciem  ludu 
w iejskiego od karczm y. W e wielu w siach zor­
ganizow ano te a try  ludow e, o rk iestry  i chóry 
w łościańskie, a niem a prawdę wsi, gdzieby  nie 
było w ypożyczalni książek  T. 8. L. lub T. O. L, 
i czytelni urządzonych przy szkołach, kasach  
lub K ółkaeh  rolniczych. D zienniki i pism a lu ­
dowe rozchodzą się w se tkach  tysięcy  egzem ­
plarzy', a w ojna w zm ogła poezytność —  dzien­
nik sta ł się bowiem codzienną po trzebą naszego 
chłopa. T aksam o w Ks. P oznańskiem  i K ró le­
stw ie Polskiem , każdy' rok przynosi postępy, 
rozw ijają się tow arzystw a w spółdzielcze, ogni­
skujące życie gospodarcze i k u ltu ra lne  polskiej 
wsi. Chłop pełną g arśc ią  czerpie z ty ch  źródeł, 
k tó ry c h . cudow nych właściwości daw niej nie 
znał, a m łodsze pokolenie w zrasta w lepszych 
już w 'arunkach, s ta je  się p ropagato rem  kultury ', 
roznoszącym  jej prom ienie tam , gdzie one jesz­
cze nie dotarły'. W  m iastach naszych  także  po­
czyniono znaczne postępy', p racu ją  un iw ersy­
te ty  ludowe', dom y robotnicze i hosp ieya dla 
te rm inatorów , a w  k ró tk im  czasie przyr popar­
ciu naszego społeczeństw a wyrosną- w K rak o ­
wie m ury gm achu P io tra  Skargi i w ielkiego 
dom u robotniczego, stw orzonego w edług w zo­
rów  Zachodu.

„K u ry er W arszaw sk i" om aw iając spraw ę tę 
w K rólestw ie, pisze:

„Przyjrzyjmy się co w tym zakresie zdołano 
zrobić na Zachodzie i stosunkowo w niedługim 
czasie; ruch ten bowiem w sprawie podnosze­
nia i uszlachetniania mas robotniczych datuje 
się dopiero od końca zeszłego wieku. Pominie­
my zbyt znaną działalność settlemeiuów an­
gielskich, w której jednak powinien zwrócić 
naszą uwagę rys znamienny, w Polsce niezna­
ny' i nieodczuwany: bezpośredniego zetknięcia 
się sfer inteligentnych z ludem, nie tylko za 
pomocą dydaktyzmu, ale i braterskiego współ­
życia, aby określić bliżej te instytucye, które, 
mając na celu działalność oświatową, nie po­
mijają także wpływu moralnego i cywilizacyj­
nego, który urabia duszę tłumów, kształci 
charakter człowieka,

Anglia niemal pierwsza zapoczątkowała ten 
typ zakładowy, za jej przykładem dopiero po­
szły inne społeczeństwa, jest to bowiem praca 
„par exellence“ społeczna; oficjalne szkolnic­
two nie iniało nigdy z nią nic wspólnego, ini- 
eyatyw a i wykonanie p-zypada na wybitne je­
dnostki, które umiały ogarnąć twórczą myślą 
braki i potrzeby ogólne. Z pewną nieśmiałością 
zbliżamy się do wspaniałego „Pałacu ludowe­
go" w Londynie; kiedyż to nam pozwolą siły 
i środki otworzyć równie olbrzymią instytu- 
tucyę. A jednak powstała ona przeważnie z 
drobnych ofiar ogółu, poruszonego umiejętnem 
zainteresowaniem losem wydziedziczonych 

przez literata-publicystę W altera Besanta. W 
1884 roku rozpoczęła się akcya, a już w 1887 
roku można było wybudować gmach Pałacu 
ludowego. Stworzono raj ziemski dla tych, 
warstw, dla których dotychczas knayna była 
ydynym  przybytkiem rozkoszy.

Na wstępie zaraz wspaniały ogród zimowy 
nęci przybysza, nadzieją wypoczynku ,vśród 
roślin podzwrotnikowych, a komitet, który stoi

na czele organizacyi, uczynił wszystko, aby 
uposażyć umysł, rozwijać zdolności, wychowy­
wać duszę robotnika. I tu na wzór innych <>- 
światowych insty turyi angielskich, które zróż" 
niczkowaly się w ten sposób, że jedne prowa­
dzą kursa ogólno-kształcące, drugie zaś fa­
chowe, zwane tam politechnicznemu mieści 
się szkoła rękodzielnicza; obok jednak mamy 
zaraz bogatą bibliotekę z czytelnią, kąpiele 
publiczne, sale ćwiezeń do gier i gimnastyki, 
wielką salę koncertową i teatralną.

Poza Pałacem ludowym, sale koncertowe i 
teatralne posiadają prawie wszystkie instytu­
cye kulturalno-oświatowe. W zakładzie poli­
technicznym illa robotników przy Regent 
S trtesi, każdy nowo przyjęty członek idąc za 
; wojemi skłonnościami, wybiera sobie zaję­
cie pożyteczne lub przyjemne, dla zapełnienia 
sobie chwil wolnych. Wybór ina bogaty. Mo­
że przyłączyć się do koła czytających, do ko­
ła obcych języków lub fotografii, muzyk wej­
dzie do orkiestry, śpiewak do chórów, amator 
sportu do licznych oddziałów gimnastycznych, 
tworzą się też tam kluby: cyklistów, pływa­
ków. wioślarzy itp.

Wspominaliśmy o kołach czytających; nie 
wystarczyły' one działaczom społecznym an­
gielskim, postanowiono założyć: Związek naro­
dowy wspólnego czytania, w tę myśl, że gdy 
się kogoś nauczyło czytać, obowiązkiem jest 
skierować go do kształcącej i pożytecznej le 
ktury. Związek formuje koła czy tania: dla nie- 
doroslej młodzieży, dla robotników i dla tych, 
co nie mogą kształcić się w szkole średniej 
tudzież dla tj'ch, co chcą, drogą samouctwa. 
dojść do uniwersyteckiego wykształcenia. 
Członkowie Związku wskazują nie tylko meto­
dy czytających, dostarczają im jeszcze pomocy 
naukowych, jak: słowniki, mapy, kartogramy 
i t. p.

Prawdziwym wykwitem eywilizacyi jest 
„Salon ludowy", „Cleveland hall". W saloni 
tym damy wielkiego świata londyńskiego sta­
rają się ogrzać promieniem światła i ciepła naj­
smutniejsze egzysteneye: w tym celu przyjmu­
ją lud pracujący w pięknym, jasno oświetlo­
nym i cieoło ogrzanym salonie, gdzie czekają 
nań, najmilsze najuprzejmiejsze gospodynie, 

tudzież śpiew', muzyka, gry towarzyskie i roz­
mowa prawdziwie serdeczna i przyjacielska".

D a le c y  jesteśm y  od w zorów  A nglii i n ieprę­
dko pokusić się będziem y mogli o naśladow ni­
ctw o, lecz p raca nad  podniesieniem  k u ltu ry  lu ­
du jest naszym  obow iązkiem .

P rzy  odbudow aniu  naszego kFaju wysuw'? 
się na p ierw szy plan  ta  sp iaw a, pom inąć jej 
nie m ożem y, gdyż w ojna pomimo zapoczątKO- 
w anych w ysiłków  ośw iatow ych, w sk aza ła  p rze­
cież nizki s tan  k u ltu ry , o czem św iadczyły  m a­
sowy procesy  w ytaczane za rabunk i i ro zd rap y ­
w anie obcej w łasności. Nie m ożem y całego cię­
żaru win spędzać na tych, k tó ry ch  chciwości 
nie zdo ła ła  pow strzym ać k u ltu ra , bo to  wła- 
śnie św iadązy, że było je j niewiele. Z odbudow ą 
polskiej wsi i m iast połączona musi być praca 
nad  podniesieniem  kultury ', rozłożona na szereg 
lac, lecz p o d ję ta  system atyczn ie  i zaiaz, aby  
niem iłe dla. ucha tem a ty  rozpraw' sądow ych 
przebrzm iały  niepam iętnie, jak o  następstw a  e- 
dukacy i karczem , zastąp ić  je  m uszą dom y lu ­
dowe i w rząca  w nich p^aca nad  podniesieniem  
k u ltu ry , do k tó re j się lud  nasz garn ie . N a zgli­
szczach karczem  pow inny s tan ąć  jej posterun 
ki, a gorzelnie zastąp ić  cukrowmiami i in ­
nym  przem ysłem  rolniczym  i pokryć k ra j ca ly

l  l i f j e i  i ś i i i l f  p r i s k Ń j .
Znakomity historyk Tadeusz Korzon, 

autor „Wewnętrznych dziejów Polski za 
St. Augusta", ogłosił świeżo w Warsza­
wie zajmujący drobiazg historyczny, któ­
ry tu powtarzamy.

R ząd w' dawniej, przedrozbiorow ej Polsce ni- 
£dy nie posiadał ta k  dużego skarbu , żeby m ógł 
Pomyśleć o tw orzeniu  swoim kosztem  zakładów  
edukacy jnych . Te pow staw ały  jednakże , roz­
m nażały się i p racow ały  innym i, niż dzisiejsze 
sposobam i.

H isto ryugraf Z ygm unta 1., a  Niemiec z po­
g o d z e n ia , zapisał w 1519 r. spostrzeżenie sw o­
je: „R zadko się znajdzie pom iędzy Sarmata,mi, 
ezyli Polakam i, k to ś  szlacheckiego, rodu, k tó- 
fyby  nie znał trzech  języków ... oprócz pospo- 
liteg(,) łaciny, potem  niem ieckiego, w ęgierskie- 
B°j a  częstokroć i w łoskiego; pom ijam  litew ski
I ruski, używ ane „szeroce". W ogóle zauw ażył
II nich „um iłow anie p iśm iennictw a (litte rarum  
8tudia) jednakow e u szlach ty , m ieszczan i po ­
spólstw a" *).

Jn s t to  św iadectw o pow ażne i w ażne.
Poważne, w iarogodne, poniew aż pochodzi od 

człowieka, który znalazłszy' bezpieczne schro- 
"jenie przed zaburzeniam i w Polsce, osńidł w 
óiej na całe życie, a zatem poznał ją  naocznie i 
doklaonie. W ięc sąd jego nie może być k ładzio -1 

na tej samej szali, eo pochw ały, w ypisane j 
Przez cudzoziemców* ze słyszenia lub z grzecz- 
R°ści, jak n. p, w „E fem erydach" K aro la  Oger. I 

w Polsce niema wsi tak lichej, an i karczem­

ki, wr k tó re jb y  się nie znajdow ali ludzie, zna­
jący  trzy język i: łaciński, niem iecki i w łoski, 
albo jeden  z tych  języków', gdyż w  każdej, 
choćby najdrobniejszej w iosce is tn ia ła  szkół­
ka *f. ', N iedorzeczność tak iego  tw ierdzenia  w y­
stąp i ze szczególną jask raw ością , jeśli spój* 
rżym y na  d a tę  w ydan ia  książk i: „R ok 1656", 
w 8 jat. po w ybuchu K rw aw ego P o topu  !

Co innego na początku  KAT. w ieku. D ecyusz 
w idział społeczeństw o jeszcze nie w ykoszla- 
w ione działaniem  św ieżych przywilejów ' szla­
checkich, potężne siłami, nabytem i w szczęśli­
wym  XV. w ieku. Św iadectw o jego je s t w ażne 
d la nas, poniew aż rzuca prom ień św iatki; n ie­
zbędny do w y k ry c ia  źródła cudow nych niem al 
pow odzeń i szczęścia politycznego. G runw ald 
i Horodło, owoce b ra te rs tw a  P olaków  z L itw ą 
i R usią L itew ską, recepcya urządzeń p raw nych  
polskich na  Rusi H alickiej dobrow olna, spo­
tyk an ie  się słuchaczy różnych narodow ości 
w kw itnącej A kadem ii k rakow sk ie j, zap rasza­
nie k ró la  polskiego do P rus i en tuzyastyczne 
w itanie jego w G dańsku po porażkach  w ojen­
nych, obiór jego syna, Jagiellona. W ładysław a, 
na k ró la  czeskiego przez sejm  czeski po w y­
słuchaniu m ow y P o laka , w ojew ody lubelsk ie­
go (D obiesław a z K urozw ęk), pokonanie za­
konu K rzyżaków  i przyjm oteanie hołdu w iel­
k iego m istrza —  Były 1° dziwy', trudne do pu- 
jęcia dzisiejszym  historykom  naszym .

Po upływ ie czterech  stu leci spadkobierca 
tych  K rzyżaków  by ł panem  G dańska i W ielko­
polski, a w śród w ielkich m ocarstw  św iata poli­
tycznego  zajął pierw szorzędne m iejsce przez

*)  D eck s Jedocu* Wuemburgensi*: Sigismundi Re- 
J™ ten s ora przy Chronicon Polon Miechowity i52 i ^

„Rocznik Towarzystwa Naukowego" w Krakowie, 
r. 1829”, tom XII, str. 259, rozprawa K. Mecherzyńskie- 
go, p« t. „Świadectwa uczonych krajowych i postron­
nych o kwitnącym stanie nauk w P iL c e “. czytana na 
posiedzeniu nublicznem.

zw ycięstw o nad  F ran ey ą  1870 r. P o litycy  po­
dziwiający' wówczas niespodziew ane koleje 
w ojny, pow iadali, że zw yciężył F rancuzów  me 
wielki sz tab  ze sw ym  sław nym  szefem, ale 
„schu lm cister" pruski. A w XV. w ieku rzy liż  
istn ia ł i jak  w yglądał schulm eister polski ?

D ecyuszow i zaw dzięczam y cenną, lecz -ogól­
n ikow ą ty lko  w iadom ość, że uczyło  się z za­
m iłowaniem  pospólstw o, nie ty lko  m ieszczanie, 
ale  też i chłopi. S tąd  w nioskujem y, że przy' 
w alce ku ltu ra ln e j naród  poiski parł n a  inne 
n arody  ca łą  sw oją m asą —  od p o dstaw  do 
szczytu, ty lko  co do  organów  dzia łan ia  nie 
w idzim y ich w yraźnie. O szkołach dow iady­
w ać się m usim y od badaczy dzisiejszych. Dr 
A ntoni K arbow iak  *) z w ielką p iln o śc ią 'w y li­
czył w szystkie, poczynając od parafia lnych , 
p rzejrzał kolegialne, k a ted rab ie  k lasz to rne , do-; 
szedł do U niw ersy tetu  Jag ie llońsk iego  z jego 
w ładzam i, lecz z .ty ch  skrzętn ie  zebranych  spi­
sów nie da się złożyć sieć szkolna, zastoso­
w ana do p raw  now oczesnych o przym usie 
szkolnym . Nie w idać też w Polsce średniow ie­
cznego szkolnictw a zorganizow anego b iu ro k ra ­
tycznie: ani inspektorów , '« H ^ >ny-wujaeych in . 
s tru k cy ę  m inistra ośw iecenia, ani dyrektorów,* 
p ro feso ró w , czy naućz^dtp łfy 'ś .'Uzbrojonych _ 
w trzciny  do w ym ierzania p la g 'i  w tprawó k a r 1 
cenią uczniów  policzkiem  pedagogicznym  
(Pedagogische O hrfeige). Nasz m aterya ł h is to ­
ryczny' zachow ał ty lko  obok p an ią t a rcy -d e -J 
m okratyczne postacie  „żaków ", żyw iących się 
s traw ą żebraną  i przep isy  regu lu jące  tę  żebra: 
ninę, bez żadnego zresztą sponiew ierania lub 
upokorzen ia  godności ludzkiej. W szak  is tn ia ły  
zakony  żebrzące, cieszące się głębokiem  usza-

„Dzieje wychowania i szkół w Polsce", Piotro- 1 
gród, 1904, tom II, str. 66-  -111. |

now anicm , a n aw et czcią u ludu. W zględem  
żaków  społeczeństw o zachow yw ało się naogół 
życzliw ie, ja k  świadczą zapisy  fundato rów  
i fundacye burs dla dostarczan ia  m ieszkań lub 
całego u trzym ania  biedakom . W ielu znajdow ało 
pomoc m a ttry a ln ą  w usługach  u pani n ,  lub 
w oprzątan iu  izb szkolnych, lub w opłatach 
za usługi w nabożeństw ach . T ak  wiec zam iło­
wanie do nauk i szerzyło się i objaw iało się 
yv m asach ludności az do stre f najn iższych 
d rogą w spółczucia i litości.

Obok tych  zacnych uczuć objawiały' się je ­
dnak  sam olubne zaw istne popędy u szlachty . 
Ju ż  od czasów  W ładysław a Ja g ie łły  (w roku  
1414) zdobywrała ona ogran iczen ia  plebeju- 
szów w osiąganiu dosto jeństw  kościelnych, 
a  naw et kanon ika tów  dok to rsk ich  do sześciu, 
nareszcie do dw óch w każdej kap itu le . Ale tu  
chodziło o tłu ste  prebendy, o w ysokie urzędy.

Dla b iednych żaków , dla ośw iaty  pospólstw a 
szkodliw em i s ta ły  się nasam przód  uchw ały 
sejm u p io trkow skiego  z roku 1496, p rzy k u w a­
jące chłopów  do ziemi, w zbraniające im w y­
chodzenia- ze wsi na zarobki lub  do nauk i 
w liczbie w iększej nad  jed n ą  osobę. Rozwój 
'wielki spraw y rolnej i rozszerzenie łanów  przez 
liftńszcżyznę zacieśnia okow y poddaństw a n ie­
ustannie  aż do 1573 r., k ied y  dziedzic-szla- 
chcic posiad ł praw o dow olnego k aran ia , rozu­
m iane jako  praw o życia i śm ierci n ad  chło­
pem.

D ecyusz nie dożył do tej k a tastro fy . Za jego 
‘■zasow żył, pisał i w ydrukow ał swe n ieśm ier­
telne dzieło „K opern ik", z pochodzenia piebe- 
jusz, i w yjeżdżał do W łoch poeta-chłop, K le­
m ens Jan ick i, w ład a jący  św ietnie m ową łaciń­
ską, ale w ychow any dzięki w yją tkow ej opiece 
szlaclicica-m agnata. Nie b y ły  w ym ieniane i za­
ginęły w zapom nieniu nazw iska w nioskodaw ­

ców nieszczęsnego a rty k u łu  sejm ow ej uchw ały  
z r. 1496 i w arszaw skiej konferencyi z r. 1573. 
N agrom adzone w  poprzednich czasach  zasoby 
energii um ysłow ej w y-starćzały jeszcze do 
stw orzenia złotego w ieku lite ra tu ry  bez udzia­
łu chłopów. F a ta ln e  sku tk i u jaw niły  się 
w XVII. w ieku: w zm agające się zaćm ienie 
rozum u w  najw yższych w arstw ach narodu, u- 
tra ta  symipatyi u sąsiadów , a na tom iast nie 
naw iść n iem al pow szechna, odczuw ana na 
w szystk ich  g ran icach , rozryw anie unii jag ie l­
lońskich, b u n ty  chłopskie i rzezie „lachow ".

Chłop nie m ógł już popisać się znajom ością 
„ trzech  języnów ", s ta ł się analfabetą  i niem o­
w ą w  języ k u  w łasnym , rodzinnym . P o jed y n ­
czo jednak, ten i ów znajdow ał sposobność 
nauczania  się czegoś lub w yładow ania  swoicli 
popędów  a rty sty czn y ch . W  św ięta doroczne 
w ędrow ały  grom adki śp iew aków  z pieśniam i 
kantyczkow em i lub z p rzedstaw ieniam i dra- 
m atycznem i w szopce. S p rzy ja ły  im p rasta re  
obyczaje żakow skie: w chodząc do ch a ty  w ło­
ściańsk iej, czy do dw oru pańskiego , upom inali 
się o honoraryum  sw oje w postaci „w łócze- 
bnego", lub  zap ła ty  dla dziadka.

I ten  przeży tek  trw ał n iedługo: m iły p ro s ta ­
czkom  i dzieciom , opierał się prześladow aniu  
b iu rok rac ja  aż po koniec XIX. w ieku.

W śród ciem noty  up aaa ła  R zeczpospolita 
szlachecka i p o d p ad ła  pod rozbiory, w ykony­
w ane przez sąsiadów . P o  pierw szym  rozbiorze 
zaczęły  się zabiegi około oświaty' dla w szyst­
kich w arstw  narodu  i K om isya E d u k acy jn a  
uczyniła  niem ało d la tych , k tó rzy  s*ę d o s ta ­
w ali do szkoły. Nie w ystarczy ło  w szakże za­
sobów  i czasu  do w ykonania  zam iarów  przed 
obaleniem  rządów  polskich  n a  całej p rzestrzeni 
te ry to ryum  państw ow ego.

Tadeusz Korzon.



Str. 2. „Głos Narodu11 z dnia 3 Sierpnia 1915 r. Nr. 190.

ta k ie mi w arsz ta tam i p racy , jak ie  nasz lud  w i­
dzi podczas robót sezonow ych w Niem czech 
czemu się dobrze p rzy p a trzy ł w czasie tu łaczki 
tak że  na ziemi czeskiej.

O dczyty  m oje o kw esty i żydow skiej b y ły  ty l­
ko  rek ap itu łacy am i te j książk i.

K łam cy B randesow i w ytaczam  w K openha­
dze proces o oszczerstw o i ukażę św iatu , jak  
człow iek, k tó ry  p rzedstaw iał mu się w c h a ra k ­
terze  h isto ryka  i k ry ty k a  lite ra tu ry , przyczem  
zdobył ty tu ł p ro fesora un iw ersy te tu , w sposób 
niecny po trafi k łam ać.

Czyż m am y przypuścić , że pan B randes nie 
czy ta ł mej książk i i ty lk o  został zm ylony przez 
sw ych tu te jszy ch  bezczelnych, a  zaw sze u k ry ­
tych  p rzy jac ió ł?  Ale cóż w tak im  razie  n a leża­
łoby m yśleć o h is to ry k u  i k ry ty k u  lite ra tu ry , 
przytem  profesorze un iw ersy te tu , k tó ry  pisuje 
dla św iata  re fe ra ty  o k siążkach  n ieczy tanych?

K łam liw e a rty k u ły  ..profesora u n iw ersy te tu '' 
B randesa p rzedrukow ano  skw apliw ie w p i­
sm ach szw edzkich, au s try aek ich  i a m ery k ań ­
skich. Ale p o s t  a r  a m s i ę w s z ę d z i e z d e- 
m a s k o w a ć  tego  infam isow ego kłam cę.

A rty k u ły  swe B randes zakończył uw agą, że 
niezaw odnie przeciw nicy zechcą podnieść kwo- 
styę  jego żydow skiego pochodzenia. Jeśli to 
myśli, to mam praw o ukazać w św ietle w łaści- 
wem pochodzenie jego e tyk i. Talm ud i jego w y­
ciąg  8ziilchan A ruch poucza, jak  oszukiw ać i 

hcłgiw ać gojów , np. ( 'hoszeuH am iszpat § 131 
a rt. 4: § 183 a rt. 7. § 227 a rt. 20 i t. d.

Kto umie m yśleć naukow o, ten  wie. że n a tu ­
ra nie stosu je  się do podręcznika fizyki, lecz. 
że podręcznik  fizyki został nap isany  wedle n a ­
tu ry . P rzeto  dusza żydow ska stw orzyła  T a l­
mud. a nie odw rotnie. Pan B randes może w cale 
Talm udu nie czy ta ł, lecz e ty k a  T alm udu tkw i 
w nim i przejaw ia się w tak ich  a rty k u łach , jak  
...stosunki w K rólestw ie Polak iem 11.

R edakeya g aze ty  ..P o litik en 11, k tó ra  n ieza­
w odnie nie zna języka  polskiego, ma podstaw ę, 
aby  w ierzyć na słowo ..h istorykow i l ite ra tu ry 11, 
„k ry ty k o w i li te ra tu ry 11, a zw łaszcza „profeso­
rowi u n iw ersy te tu 11. A przeto  nie uw ażam  za 
w łaściw e tak że  ją  pociągać do sądu, n a tu ra l­
nie pod w arunkiem , że pom ieści n in iejszy  list 
mój w dosłow nem  przek ładzie  duńskim , do cze­
go ją  niezaw odnie skłoni je j um iłow anie p ra ­
w dy i poczucie honoru.

D ania zaś będzie tniała sposobność do w y­
tw orzenia sobie opinii, ja k  bezecnie kłam liw e 
m uszą być tatcże inne „ in fo rm acye11 B randesa 
o Polsce, skoro ów człow iek o książkach  d ru ­
kow anych  ta k  sobie k łam ać pozwala.

Z pow ażaniem  Andrzej Niemojewski.

Z ziem polskich,
X. Arcybiskup Dalbor.

W spraw ie nom inacyi X. D ra D albora na a r ­
cyb iskupa poznańskiego piszą do „K oelnische 
Vi lk sze itung". że w dniu  23. lipea k a rd y n a ł 
della \'<>Ipe w ręczył w Rzym ie X. Mosserowi 
Pallium  dla X. D ra D albora, m ianow anego a r 
eybiskupem  gnieźnieńsko-poznańskim . A więt 
X. Mosser now om ianow anem u arcybiskupow i 
Pallium  przyw iezie i w ręczy po konsekracy i.
X. Dr D albor zwolniony zosta ł od obow iązu 
jącyeh  tam  przepisów  kanonicznych , podług 
k tó rych  każdy  a rcyb iskup  jest zobow iązany 
w przeciągu trzech  m iesięcy po konsekracy i 
osobiście bib przez sw ego zastępcę w Rzymie 
postarać  się o Pallium . O publikow anie nom i­
nacyi a rcyb iskupa do tychczas jeszcze nie n a ­
stąpiło . < (późnienie nie ma przyczyny  w po- 
wszeehnem  utrudn ien iu  w za ła tw ian iu  spraw , 
l e c z  w tern. że w ażny telegram  S tolicy  A po­
sto lsk iej w tejże spraw ie w ystosow any  do nun- 
cyusza pap iesk iego  w M onachium , nie doszedł: 
p raw dopodobnie został zatrzym any  przez cen­
zurę w łoską

Z kom isyi petersburskiej.
D epesze pism niem ieckich podały  w stresz­

czeniu inform acye, jak ich  udzielił pos. H aru 
sewicz pe tersbursk iem u dziennikow i ..D ień"
0 obradach  kom isyi po lsko-rosy jsk iej. Obecnie 
nadchodzą dalsze szczegóły tych  inform acyj.

..Położenie P olaków , członków  n arad y  — 
pow iedział pos. H arusew icz w spółpracow niko­
wi organu  rosy jsk iego  —  było i do tuli wili obe­
cnej jest trudne, poniew aż spraw a polska jest 
w Rosy i znana n iezbyt dobrze. Z przejaw am i 
tej nieznajom ości spo tkaliśm y się i podczas 
posiedzeń kom isyi. Ogółem posiedzeń tych  
było dziew ięć, bardzo szczegółow e p ro toko ły  
prow adzone byty  podobno przez siedm iu u rzę­
dników  k an ce la ry i państw ow ej. P rzerw ę w p ra ­
cach kom isyi uczyniono w celu upo rządkow a­
nia i u system atyzow an ia  protokołów .

Celem  n a rad y , celem  zupełnie w yraźnym  
była w ym iana opinii w spraw ie sposobów  zrea­
lizow ania zasad , p roklam ow anych  w odezw ie 
wodza naczelnego. D latego też  przedm iotem  
obrad kom isyi b y ły  spraw y religii, języka i sa­
m orządu. Pod  słow em  sam orząd  rozum iano 

przyszły  ustró j P olsk i zjednoczonej. N iezale­
żnie od pow yższego rozw ażono szereg  zarzą­
dzeń, k tó re  m ają  być w prow adzone w K róle­
stw ie Polskiem  n a tychm iast. Z arządzenia te, 
p rzy ję te  jednogłośn ie  przez w szystk ich  ucze­
stników ' n arad y , m ają na w zględzie rozszerze­
nie praw  K ościoła kato lick iego  i języ k a  pol­
skiego w życiu spolecznem  i szkole. VV każdym  
l.izie posiedzenia te  zasługu ją  na m iano h isto ­
ry czn y ch '1.

Zajęcia wakacyjne m łodzieży w W arszawie.
W „K uryerze  W arszaw skim 1' czy tam y:
..U tw orzona świeżo przy kom itecie obyw a­

telsk im  W arszaw y podkom isya w ychow ania fi­
zycznego i zajęć pozaszkolnych, ukończyw szy 
swe p race przygotow aw cze, p rzystępu je  obe­
cnie do zorganizow ania na szeroką skalę  za ­
jęć w akacy jnych  dla m łodzieży, pozostającej 
przez lato  w W arszaw ie. Rozpoczęcie ty ch  za- *
jeć nastąp i z chw ilą, gdv  kom itet obyw atelsk i , . , . . . .

. ■ i • • , . ' „ . .  tek , żałoba, nadzieja , m ęstw o, rezygnacyazatw ierdzi ram y tego  p ro jek tu  i koszto rys wo- | ipJ vBtirn tn J nr..i
bec spóźnionej w szakże pory  konieczne je s t ja k  
najw cześniejsze poinform ow anie ogółu o p ro ­
g ram ie ow ych zajęć, w celu ja k  najszybszego 
dokonan ia  zapisów.

Zajęcia w akacy jne  dla m łodzieży u ję te  będą
» Ł 4 *  m ,  ,  f i  KJ I  '  1 I f l  \J  V  V* X  X XV t  I X/  1 A l »  V  U V X  W J W  U V  I I  I I  X W  <I Ł V XI 1

w dw a działy . P ierw szy obejm ie w ychow anie !0ili0wej ł k tó rą  przechodzim y, znajdu jem y tego 
fizyczne w scisłem  tego  słow a znaczeniu, jjczne dow ody. C hoćby np. tak i A lfred Capus, 
a więc: ćw iczenia g im nastyczne, g iy . zabaw y, p a ryżan in  „p u r san g 11! Czy uw ierzy k toko l- 
oraz zajęcia p rak ty czn e , ogrodnicze i t d. Dru- w iek, że A lfred C apus we w łasnej osobie w y­
gi dział, t. zw. zajęć pozaszkolnych, zaw iera. (s tęp Uje ,jziś przeciw  farso-pisarzom , k tó rz y  z 
w ycieczki, pokazy, pogadank i, sp iew j chóralne p rancuzek  robili p a ro d y e  kobiet, m alując je  ja -
1 t. d. Terenem  przyszłych zajęć będą pla°e . ko płoche i próżne kok o ty , zm ieniające kochan- 
udźłelone podkom isyi w ogrodach  m iejskich ków  podczas każdego  a k tu , a w ychodzące za 
przez m ag istra t, jak  rów nież place > p o n u esz -: za czw art eg-0 podczas a n tra k tu ?
ozenia. o fiarow ane przez szereg  m sty tu ćy j kul-1 ^p>ja tak ich  sz tu k  —  pow iada a u to r  „Les 
tu ra lno  - ośw iatow ych. , pe tites fo lles1' —  n astąp ił koniec bezpowTotny,

< ip łata  za udział w zajęciach w akacy jnych  ] albow iem  jtfó m ogą m arzyć o gościnie na Ja- 
za ca ły  czas w akacyi w ynosić będzie po 30 kop. k ie jko lw iek .scen ie  fran cu sk ie j11. O au to rach  po­
nd osoby; zajęcia prow adzone będą pod kie- dobnych fars pow iada Capus dosłow nie :1 „F ran - 
row nictw em  sił fachow ych i pod  ścisłą kon- Cuzi, k tó rzy  piszą te  dzieła, nie są F rancuzam i 
tro lą  lek a rsk ą . Szkoły  (w yjąw szy k ilk u  szkół .au ten ty czn y m i, lecz F rancuzam i w łóczęgam i 
m ęskich, m ających  swe odrębne o rgan izacye  ̂ty ją c y m i w restau racy jn em  środow isku cyga- 
zajęć w akacy jnych ) organizow ać będą w ra- nów a lb o  w śród tango . Hoże są  oni urodzeni tu  
mach rzeczonej in sty tu cy i osobne g ru p y  u c z e -1; owdzie, ale rzadko  we F ra n c y i11. 
sin ików . P rzy jęc ie  dziecka na  zajęcia w aka-1 in n y  P ary żan in  „p u r san g 11, ak adem ik , ja k  
cy jne poprzedzić m usi w ypełnienie odpowie- j C ąpus, p. M aurycy D onnay, w oła i dziś z ein- 
ilniej d ek la racy i, zaw iera jącej zezw olenie ro- fazą ; ^E ra  w ystaw ian ia  b łazeństw  scenicznych, 
dziców  i zobow iązanie do ścisłego przestrze- obgadu jących  rodzinę fran cu sk ą  i je j obycza je11 
tan ia  regulam inu , ja k  rów nież badanie  lekar- era  ta  m inęła na zaw sze. P odobna „ to u m u re  d 1

Paryż w czasie wojny.
Z w arszaw skiego  „Ś w ia ta11 podaje  „D ziennik 

P oznańsk i11 za jm ującą  korespondencyę p a ry ­
ską, da tow aną  w lipcu. Oto jej osnow a :

Rzeczpospolita dzieli się dziś na dw a w iel­
kie obozy: „poilus c m ls 11 i „poilus m ilita ires11. 
Chodzi głów nie o poskrom ienie wojowmiczego 
zapału  p ierw szych, „k u d ła ty ch  cyw ilnych11, bo 
w ojskowi dow iedli, że um ieją cierpliw ie czekać, 
naw et w okopach. Ten stan  psychologiczny  zde­
finiow ał F orain  w rysunku , w yobrażającym  
dw óch żołnierzy, p row adzących  na froncie roz­
mowę :

Do podziw ienia ja k  oni się trzy m ają  — 
pow iada jeden.

—  K to tak i?  —  py ta  się d rug i: o trzym uje 
odpow iedź: .

— Cywile!
„C yw ilni11 d a ją  fak tyczn ie  dow ody w y trzy ­

m ałości i ta  rezygnacya  gorącej krw i francu- 
kiej je s t  tak że  sw ojego rodzaju  m ęstw em . —  

W szystko, co w  ciągu  roku  tego przecierpiała 
F rancya : zgroza p ierw szych dni w ojny, sm u-

w szystko to zmieniło oblicze m oralne narodu  
francuskiego. W ew nątrz  k ra ju  dokonyw a się 
pow olna, ale i g run tow na  zm iana psychik i na­
rodow ej. Ju ż  dziś pow iedzieć m ożna bez w aha­
nia, że F ran cy a  ju trze jsza  radyrkaln ie  różnić się 
będzie od F ran cy i w czorajszej. W  fazie prze-

skie przez sekcyę san ita rn ą  podkom isyi . e sp rit11 przeży ła  swój czas i nie w rói już w ięcej 
do naszego k ra ju ; może być pew na, że nie w pu­
ści je j do siebie ani te a tr  ani m iasto ; zastaBłft 
zam knięte drzw i zarów no w  salonie jak  i ń!l 
przedm ieściu. D otychczas obgadyw aliśm y się 

Tik donieśliśm y już. w ytoczył A ndrzej Nie- wzajem nie, dzięki ‘ prostem u dy le tW tyzm ow i; 
m ojew ski proces k a rn y  Je rzem u  B randesow i o dy le tan ty zm  ten  skończył się _ z hukiem  d m ł  
oszczerstw o przed sądem  w K o p en h ad ze , O b e - . c . ^ m g o  k a h b r ^ m n a ^  m ny duch zapa- 

. ozer

, . . , lT t "  ! w ‘ n iZn.<7iewski n.vch odbyw a się rów nolegle w  caiem  społe-ległej następ u jący  list, k tó ry  M eniojew ski „

Proces z Brandesem.

oszczerstw o przęu sąue... w ^  ^  ^  fra n c m k ie f>

n ! y ° p o w Ł n y J;  w a r a w s k i e j  „M yśli niepod- i T ak a  ek ste rm in acy a  zw yczajów  przedw ojen-

vy‘ tosow ał do re d a k c y i' duńsk iego  dziennika czeństw ie Baw iłem  niedaw no n a  przy jęc iu  u 
i* r  - t  I l)evvruego depu tow anego. K tos z ohśenych  zary-

..1 olitiken ■: zykow ał koncep t, jak  się mówi w  salonach fran-
Szanow na R ed ak ey a  gaze ty  „P o litik en 1' cusk ich  „un  peu facile11. Ściągnął n a  się w n e t ’ 

w K openhadze. ] c h a rak te ry s ty czn ą  adm onicyę m łodej i poważ-
D opiero obecnie o trzym ałem  te k s t dw óch nej pan i dom u: 1

a rty k u łó w  Je rzeg o  B randesa „S tosunk i w j _  Z aprzestań  pan. T e m aniery  by ły  dobre
K rólestw ie Po lsk iem 1', pom ieszczonych w ga- przed  w ojną. I
zecie ..P o litik en '' z d. 25. i 26. p aźd z ie rn ik a] W szystko , co ty lk o  przypom ina daw ną pło- • 
j <114 roku. W in teresie  żydów , piętrząc k łam - chliw ość, daw ne m aniery , daw ną b ez tro sk ą  i 1 
stw a n a  k łam stw ach  o mej polskiej o jc z y ź n ie ,! „san s g en e11, sp o ty k a  się dziś ze stertto typo- 
p isarz ów  pozwolił sobie tak ie  o mnie w ygłosie w ą praw ie odpow iedzią:
oszczerstw o: | —  Dość, dość. N ie chcem y! To było 4®br<*

„W olnom yśliciel N iem ojew ski napisał ksią- przed w ojną. ? •> I
żkę. p o p ie ra jącą  m onstn ia lne  oskarżen ie  o | T ym  szlakiem  zdaje  się k roczyć t r a n s f o r iw  
mord ry tu a ln y  i w tym  celu objechał ca ły  k ra j cya psychik i w społeczeństw ie francusk iem : w 
z. odczy tam i ag itacy jn y m i11. | psychice te j nie m a w ięcej ślepego optym izm u i

N agłów ek mej k siążk i brzm i „D usza żydów - naw et sław etnej „frivo łite“ , n a to m iast p rzesią­
k a  w zw ierciadle T alm udu11, k siążk a  m a 188 k n ię tą  je s t zgroza sy tuacy i, k tó re j pow aga n a  
stron  i an i słow em  nie d o ty k a  zagadnien ia * d ługie  la ta  w yry je  się na czole francuskiem . j 
ta k  zw anych żydow skich m ordów  ry tu a ln y c h .1 -------------------------

„Bułgarzy p M z a  od
i

Za k a rę , iż B u łg arzy  nie chcą porzucić neu 
tra lnośei i p rzy łączyć  się do Czwórporozum ie. 
nia, p rasa  ro sy jsk a  w ypow iada im obecnie — 
niesłow iańskie ich pochodzenie, ta k , ja k b y  to 
było specyalnym  jak im ś dyshonorem . W zwią 
zku  z tym  i>rocesem polityczno-genealogicz- 
nym. zam ieścił „D ziennik  K ijow sk i11 z 25 kw ie­
tn ia n astęp u jący  felieton:

W prasie rosy jsk iej w  zw iązku z obecnym i 
w ypadkam i politycznym i, uk azu ją  się dość czę­
sto a rty k u ły , poruszające spraw ę pochodzenia 
Bułgarów . N iek tó rzy  z publicystów  rosy jsk ich  
w niezadow oleniu swem  z zachow ania się Buł- 
gary i, doszli do n iem al k a tego rycznych  ośw iad­
czeń, że B u łgarzy  nie są w cale S łow ianam i, że 
ty lko  w  odległej przeszłości przysw oili sobie ję ­
zyk  słow iański. W  rzeczyw istości jed n ak  m ożna 
mówić ty lk o  o zasym ilow aniu się tw órców  pań 
stw a bu łgarsk iego , B ułgarów , przybyszów  z 
nad W ołgi z m asą słow iańską, zam ieszkałą na 
te ry to ry u m  B ułgary i dzisiejszej.

W  kw esty i te j dość ciekaw e w yjaśnienia po­
daje na łam ach „U tra  Rossii p. A. A baszew . 
„W yszedłszy  z g łębin  R osyi, —  pisze —  z nad  
brzegów  W ołgi, B ułgarzy  ( ta k  sam o ja k  W ę­
grzy, w epoce od leg łej, gdy  tw orzyło  się zale­
dwie cesarstw o B izan ty jsk ie) trafili na brzegi 
D unaju  i do M acedonii, do m iejscow ości czy­
sto  słow iańskich, zaludnionych, p raw dopodo­
bnie przez Serbów , posiadających  już i piśm ien­
n ictw o i sta le  m iejsce zam ieszkania.

„S tosunkow o szybko B ułgarzy w yzbyli się 
swego plem iennego języka , k tó reg o  ślady  w y­
k ry to  niedaw no w w ykopaliskach  w A bobie nad 
D unajem . A utorow i ‘,P rzeg lądu  chronografów 11 
p. Popow ow i udało  się znaleźć u stęp  z genealo­
gii chanów  bułgarsk ich . G enealogia ta  napisana 
je s t w języ k u  słow iańskim , zm ieszanym  ze sło­
w am i, k tó re  ok aza ły  się c z u w a s k i m i :  
., A w itochoł żił lieto  T  (słow iańskie 300), rod  je- 
m ou Doulo, a lie t jem oti diłom  tw irem 11... tj, car 
A w itochoł żył w  roku  300, pochodził z rodu 
Dulów, zaś ży ł on „diłom  tw irem 11... „Twi- 
rem 11 —  pow iada p. A baszew  —  je s tto  słowo 
n iew ątpliw ie czuw askie, jak  rów nież n a p o ty k a ­
ne w te jże  genealogii słow a: „ a łte n 11, „we- 
czem 11, im iona: Irn ich , A spanich i inne. Można 
tak że  tym  słowom  przypisać pochodzenie w ę­
g iersk ie, lecz w chw ili obecnej kw estya  czuw a- 
skiego pochodzenia W ęgrów  nie podlega n a j­
m niejszej w ątpliw ości.

D okonane przez kazańsk iego  profesora Smir- 
nowa w spólnie z p. A rm arinym  poszukiw ania 
archeologiczne we wsi B ołgarach  (nad  W ołgą) 
i B ilarsku  (najw idoczniej, jednej ze stolic p ań ­
stw a czuw askiego) d a ły  n ad er cenne w skazó­
wki eo do przeszłości W ęgrów  i B ułgarów  T ak  
sam o, jak  nad  D unajem , w y k ry to  tu  p ły ty  n ad  
grobow cam i z napisam i a lfabetem  arabsk im , 
lecz nie w języ k u  arabsk im , lub ta ta rsk im . Po 
ścisłem  zbadaniu  stw ierdzono, iż je s t to  język  
czuw aski. W  ten sposób ustalono , że w epoce 
odległej, być może za czasów  h is to ry k a  a ra b ­
skiego E l-F a ldabna , k tó ry  zw iedził sto licę p ań ­
stw a bu łgarsk iego  nad  W ołgą, językiem  p ań ­
stw ow ym  iv państw ie w ołżańsko-bułgarsk im  
był jeżyk  czuw aski. O czyw iście, nie posiadając 
w łasnego a lfab e tu , czuw asze oddaw na zm uszeni 
byli przysw oić sobie a lfabet obcy; nad W ołgą 
by ł to  a lfab e t a rabsk i; nad  D najem  częściowo 
słow iański, częściow o łactfiski. <

Niema praw ie w ątpliw ości, że sku tk iem  p a r­
cia plem ion ta ta rsk ic h  czuw askie rody  książęce 
sk ierow ały  się bądź ku Donowi, bądź k u  D u­
najow i. N ajazd  ich na  E uropę, pod przew odni­
ctw em  A tylli, znany je s t w dziejach , jako  n a ­
jazd  H unów . Od A tylli i jego narodu  w yw odzą 
się W ęgrzy. Lecz tu  w arto  zaznaczyć, że b ad a­
nia tychże uczonych stw ierdziły  obecnie czuw a­
skie pochodzenie A tylli.

P rzedew szystk iem  sam o im ię A ty lla  —  jes t 
czuw askie.

„A to l a tł  —  znaczy po czuw asku  „w ielka wo­
d a 11. Czuw asi nazy w ają  W ołgę „A to ł11. J a k  
w iem y h is to ry cy  g reccy  nazyw ali W ołgę E ty li- 
ją  (s tąd  I ty l —  s ta ro ży tn y  g ród  C hazarów ). 
P ierw szą żonę A ty lli h isto rycy  w ęgierscy n azy ­
w ają  im ieniem  „ K ie rk a 1', lecz „ k ie rk a 11, to  sło­
wo czuw askie, oznacza ono —  „dziew czyna11.

P iszący  te  słow a wie, że gdy  o w ynikach  
ty ch  poszukiw ań dow iedział się uczony w ęgier­
ski M unkacsy, był bardzo zdziw iony, lecz zm u­
szony był uznać swe czuw askie pochodzenie. 
Jeg o  podróż nad W ołgę, jednoczesna praw ie z 
podróżą uczonego bu łgarsk iego  śziszm anow a, 
d a ła  nader in teresu jące  w yniki, o k tó ry ch  po in ­
form ow any zosta ł św iat naukow y. Je d n a k  gdy  
M unkacsy uznał pokrew ieństw o W ęgrów  z Czu- 
w aszam i, p. Sziszm anow  stanow czo odrzucił 
w szelką m yśl o w spólności B ułgarów  z Czuw a-, 
szam i. Nie im ponow ała mu n aw et obecność nad  
W ołgą wsi B o łgary  ze s ta ro ży tn ą  basz tą .

Poininro to  w ątp ić  o pokrew ieństw ie B u łga­
rów  z C zuw aszam i niema podstaw . P rzysw oje­
nie przez n ich  języ k a  słow iańskiego w y tłum a­
czyć m ożna tein, że, oczyw iście, Ozuwa-sze nie 
mieli sw ego piśm iennictw a, co wobec silnych 
i obcych sąsiadów  stw arzało  w ielką n iedogo­
dność , k tó ra  spow odow ała w yrzeczenie się ję- 
eyka  w łasnego.
H isto rycy  pow stan ia  carstw a bu łgarsk iego  nad  
D unajem  w yw odzą od chana A sparucha, przy- 
czern proces u tw orzenia  owego państw a opi­
sują jak o  w ynik rozsian ia  H unów  po ich po­
rażce w r. 451 na polach K atalońsk ieh . Lecz 
za czas pow stan ia  ca rs tw a  bu łgarsk iego  za­
zw yczaj uw ażany jest w iek VII. Gdzież w  ciągu 
okresu  przejściow ego b łądziły  ho rdy  czuw a­
skie?

N ajpraw dopodobniej nie w racały  one nad  
W ołgę, lecz pozostaw ały  tu , n ad  D unajem  i 
stopniow o p rzysw aja jąc  sobie p iśm iennictw o 
słow iańskie, stworzyłyAf!\V;ą państw ow ość, k tó ­
rej początk i posiada ły  już nad  W ołgą11.

Na marginesie wojny.
- ^  ' G- '

~ Nasi pod Uralem.
£,dalekiegn Orehburga w Rosyi otrzymał „Dzien­

nik 'm ^ow ski11 w marcu b. r. list następujący: 
Zesłanie do Orenburga (około 1800) i innych 

miejscowości orenburskiej gubernii (przeszło 2000) 
jeńców cywilnych Polaków, poddanych niemiec­
kich i austryaekich, ludzi w bardzo znaczne; czę­
ści bez zasobów m ateryalnych lub ze szczupłymi 
funduszami.które w krótkim czasie się wyczerpa­

ły, włożyło na tutejsze Towarzystwo Dobroczyn­
ności moralny obowiązek zajęcia, się losem tycli 
nieszczęśliwych ofiar zawieruchy wojennej. W o­
bec ogromu pracy, której wymagało zaopiekowa­
nie się tą rzeszą wygnańców, oraz dla sprawie­
dliwego i sumiennego rozpatrzenia ich potrzeb, ro­
snących z każdym dniem, zarząd Tow. Dobr. li­
znął za konieczne utworzenie specyalnego komi­
tetu, do którego weszli następujący zesłańcy: 

Wacław Szczawiński, W ładysław Kozłowski, 
Kazimierz Lesiński, Adam Tomaszewski, Józef 
Morawski, Leon Nawrocki, Józef Sturm, Bolesław 
Radoński, Ferdynand Jakubsze, Wojciech Kem- 
nitz, Henryk Mann, Tadeusz Metzig, Stanisław 
Orzechowski, Maryan Wewiórowski, Gabryel Bo­
rowski, Stanisław Hoppe i Stefan Bronikowski.

Krótkie sprawozdanie z czynności wspomniane­
go komitetu od dnia 12. lutego do dnia 12. marca 
r. b. przedstawia się jak następuje:

Po zbadaniu położenia m aterialnego petentów 
wydano na zapomogi 360 zasłańcom w Orenhurgu 
1426 rb. i na pożyczki 14 zesłańcom 132 rb. Udzie­
lono również zapomogi zesłanym na prowincyę ro­
dakom, na co wydano 507 rb. Koszt.y utrzymania 
przytułku na Słobódce w Orenburgu, w którym 
obecnie znajduje się 130 osób, mężczyzn, kobiet 
i dzieci, oraz przytułku w szkółce Tow. Dobro­
czynności, gdzie mieści się 20 osób, wynosiły 586 
rb. W ydano wr tych przytułkach śniadań 4.714, o- 
biadów 4.680 i kolacyi 4,799. Nadesłaną przez 
Tow. pomocy Polakom, ofiarom wojny w Piotro- 
grodzie i takież Tow. w Iwanowo-Wozniesieńskii, 
jak również ofiarowaną przez tutejszych obywateli 
Polaków odzież rozdano pomiędzy 500 przeszło 
osób. Za pośrednictwem Tow\ Dobroczynności o- 
trzymało w tym czasie pracę 60 osób.

Powtarzamy za „Dz. Kij.“ te szczegóły, jako 
piękny dowód polskiej jedności. Polacy z Galioyi 
i zaboru pruskiego znaleźli serca bratnio współ­
czujące i dłoń otwartą u rodaków-, na krańcach 
Rosyi. Tylko swoi nie zawiodą nigdy!

Na kwaterze.
— Starucho, co robisz tam ?
Dość ciepła i wygód mam.
Niech zgaśnie j u ł  ognia skra igw a  
Starucho, oszczędzaj paliwa !
Wypocznę na nowy znój. —
Lecz ona nie pgtk, nie słucha,
Drew dokłada, ui ogień dm ucha: 
Ogrzej się, to łn ietzu  mój.

I  głód m ój nasycon ju ż :
W ei wino, mięsubo złóż;
B y ł popas, podjadłem do syta. 
Nakrycie białością rozkwita,
Za piękng-to dla mnie strój. —
Chleb kraje uparta starucha 
Winem poi i nie słucha :
— Posil się, żołnierzu m ój!

— Starucho, dia kogo biel 
Tych płócien? Twardo im ściel!
Od czegóż tu stajnia i siano?
Noc prześpię, aż zbudzi mnie rano; 
Spocznę ja k  król... matko, stój! — 
Znów stara nie zważa. Rozkłada  
Pościel białą i powiada.
— Wypocznij, żołnierzu mój.

— Jutrzenka... Już w drogę czas... 
Starucho, pożegnam was...
Lecz cóż to? Czy jaw a, czy zm ora?
Mój worek dziś cięższy, niż wczora, .
O, matko!... O, Boże mój!...
Starucha przez łzy  się uśmiecha 
/  szepce: — Moja pociecha,
Mój syn, ja k  ty... poszedł w bój!

{Tłum . Anna Seidlerówna).

Od Administracyi.
Oelem uregulowania nakładu prosimy o 

wcześniejsze nadesłanie prenum eraty. Pro­
simy również przy zmianie adresów o łaska­
we podawanie także miejscowości i poczty, 
w której dotąd odbierano „Głos N arodu11. 
Najdogodniejsze zawiadomienie o zmianie 
adresu jest w tej formie: „Należy posyłać 
dziennik nie do miejscowości X., lecz do 
Y “ .

KRONIKA.
K alendarzyk k ośc ie ln y : Dziś w  poniedziałek  

'M P. Anielskiej, św . Adonsa. — Jutra w e wtorek św. 
Lldyi.

Kalet d irzy k  astron om iczn y: Wschód słońce 
rozpscznie sie jutro o godz. 4 min. 12, zachód przy­
pada o godz. 7 min. 19; długość dnia godz. 15 min. 07.

Pogodo: Dnia 1-go sierpnia termometr doszedł 
od -f- 10’4 do + 22 9 C. — barometr podn >sił s  ę.

Dnia 2 go sierpnia o godzinie 7 rano stan barome­
tru 742'1 min. termometru -f- 14 6 C. wiatr południowo- 
zachodni.

Kraków, dnia 2 sierpnia.
Znaleźliśmy sie pierwszy raz zupełnie bez wody, 

Niespodzianka ta  była bardzo przykrą dla wszyst­
kich, gdy budząc się rano, nie można było się u- 
myć, a przy niedzieli trudno było znaleść ludzi 
dla przyniesienia odpowiedniej ilości wody stu­
dziennej. Przez dzień ratowano się spirytusem, wo­
dą kolońską na zew-nąrz, zaś na wewnątrz sztu- 
cznemi wodami Rżący i Chmurskiego, którzy naj­
mniej mieli powodów do skarg. Gorzej było z ran­
nymi i chorymi żołnierzami, którym brak wody 
bardzo dokuczył. Wielkie szczęście, że obeszło się 
bez pożarów, które w takim czasie mogły fatalne 
przynieść rozmiary. Wieczorem skończyła się na­
sza niedola, gdy woda dotarła już do wszytkich 
krańców miasta. Skończyły się też złożeczenia, ja­
kie padały nieustannie z wielu ust, żywo dotknię­
tych niespodzianką.

Biuletyn przyniósł wiadomości o nowych suk­
cesach ofenzywy. Okazał się też na mieście nad­
zwyczajny dodatek „Głosu Narodu11 z wieściami 
z Warszawy, jakie przesłał nam nasz sprawozdaw­
ca z Kopenhagi, a przynoszące streszczenie dzien­
ników warszawskich z 28 lipca, zatem należycie 
sprawiają się druty, które umożliwiły nam iuż 
wieczorem 1 sierpnia podzielić się wiadomościami 
temi z naszymi czytelnikami.

Wieczorem Kraków- czynił wrażenie faktycznie 
wielkomiejskie. Tłumy przelewały się wprost głó- 
wnemi arteryam i miasta, a ponad niemi snuły się 
niewidziane już od trzech tygodni na plantach 
tumany kurzu, których pogromca hydrant został 
ubezwładniony. Zapełniły się wszystkie stoliki ka­
wiarń, omawiano przy nich wypadki dnia. Mię­
dzy innemi dotarła wiadomość ze Lwowa o zdję­
ciach fotograficznych, jakie zrobił pewny dowcip­
niś, w chwili wkroczenia wojsk rosyjskich do Lwo­
wa, kóre będą piękną pamiątką dla potomności. 
Ten am ator fotograf powinien otrzymać dar naro­
dowy, w postaci jaknajcenhiejszego aparatu za u- 
wieeziiienie chwil, które tak ciężko przeżywać mu­
siał Lwów, a świadczących niemniej o lojalności 
jtewnej części mieszkańców stolicy kraju, która 
oryentacyę swą zmienia jak rękawiczki, zarzuca­
jąc równocześnie stosami doniesień władze. Wi­
dzimy, że aparat fotograficzny w niektórych wy­
padkach może przynieść znaczne usługi, te jednak 
fotografie nie okazały się w zagranicznych pi­
smach, aczkolwiek wszelkie inne momenty uwie­
cznione przez rysowników, a nie aparat, rozsyłane 
b\ wają skrzętnie na wszytskie świata krańce.

Zatem to co pisał p. Dr Hnpka w „Czasie" w 
korespondeneyach o przyjęciu, jakie zgotowano 
wkraczającemu do Lwowa najezdcy, zostało uwie­
cznione i służyć będzie jako znamienny przyczy­
nek do historyi obecnej w ojny.

Sądzimy, że także w życiu gospodarczem na­
szego miasta nastąpi pewne ocknienie że zawojo­
wanie banków, dyktatura kredytu, wymiar podat­
ków, biura informacyjne i wszystkie opanowane 
nerwy naszego organizmu gospodarczego, wyzwa­
la się od przykrego despoty, który bezkarnie od 
szeregu lat ptawem kaduka tkwi wszędzie jako 
symbol zaborczości niszczącego nas elementu, a 
obraz naszego niedołęstwa i bezsilności. l)o takich 
przykrych następstw doprowadziła walka o po­
zorną władzę w mieście, mszcząca się srodze na 
tych, którzy nie zdawali sobie sprawy, do czego 
dojdzie, brnąc coraz dalej w kompromitującej za­
leżności. Mamy jednak nadzieję, że wstrząśnienia, 
jakie przynoszą wielkie wypadki, zdołają ocknąć 
i uwolnić się z matni, przynoszącej katastrofalne 
objawy, a odpowiedzialność za mą poniosą ci, któ- 
izy zabmąwszy w bagno, nie chcą czy nie mogą 
się z niego wydostać.

Z miasta.
„Gaudium ucieszne11 urządzone w dniu wczoraj­

szym w Parku Dra Jordana na dochód sekcyi sa­
marytanina polskiego opieki nad Legionistami u- 
dało się pod każdym względem znakomicie. Pu­
bliczność, pomimo, że popołudniu deszcz rosił, a 
wiatr gwałtowny napawał oba <vą przed ulewą, 
przybyła tłumnie do Parku i bawiła się dokonale.
0  powodzeniu festynu świadczy najlepiej wynik 
kasowy, który przyniósł koło trzech tysięcy ko­
ron. Jest to wynik, jakim na ogół mało zabaw n a  
cele publiczne urządzonych poszczycić się może.

„Bohaterom lat 1914— 191...“ Onegdaj przedpo­
łudniem na podwórzu tutejszego szpitala garnizo­
nowego odbyła się pod protektoratem  obojga mał­
żonków JE  gen. Kuków piękna uroczystość po­
święcenia krzyża pamiątkowego, ku czci bohater­
skich żołnierzy z lat 1914— 15. Okazały ten pomnik 
pamięci wojowników' i wdzięczności dla nich nosi 
napis „Naszym bohaterom — 1914—191...“, nie 
znany jest bowiem termin skończenia się wojny. 
Na uroczystość przybyła znaczna liczba wojsko­
wych tutejszej załogi z JE . gen. Kukiem, gen. Na- 
stoujńlem, feldmarzałkiem por. Haam‘em, gen. Za­
leskim i szefem sztabu krakowskiego podpulk. 
Hallerem na czele.

Krzyż pamiątkowy rzeźbiony w drzewie przez 
nadpor. Koscliaińa powstał dzięki staraniom Ko­
mitetu, w skład którego wchodzili: komendant sa­
nitarny major Nowak, kapitan Wiese, r. rządu 
nadpor. Neumann i i.

Z pamiątkowym celem połączył Komitet także
1 humanitarny, będzie on manowicie ozdobiony 
gwoźdźmi, które wbijać będą wojskowi. Gwoździe 
sprzedaje Komitet po 1 K oficerom a 20 hal. żoł­
nierzom. otrzymany zaś stąd fundusz oddany bę- 
ilzio w połowie Tow. „Czrwonego Krzyża" i na

* z wdów i sierót po poległych wojownikach.
Przybyłych powitał przemową imieniem Komi- 

a tu  major Nowak, poezem starszy lekarz szta­
bowy, szef szpitala garnizonowego Dr Michel wy­
jaśnił piękny cel powstania krzyża, kończąc okrzy-< 
kiem na cześć naszego monarchy i cesarza Wilhel­
ma.

W czasie uroczystości śpiewał chór żołnierzy 
sanitarnych hymny narodowe a następnie ohok 
krzyża zasadzono pamiątkowy dąb, pod którym 
zakopano ak t fundacyi z podpisami uczestników.

Podejrzane oferty. W ostatnim czasie do wielu 
katolickich właścicieli realności w Krakowie zgła­
szają się osoby, które po dłuższej rozmowie na le­
mat obecnych trudnych stosunków finansowych i 
gospodarczych w mieście i kraju, proponują ko­
rzystną sprzedaż realności. Oferty te, jak  się póź­
niej okazuje, pochodzą z reguły ze sfer, które na 
wojnie zrobiły dobry interes, a które obecnie pra­
gną ulżyć katolickim właścicielom realności w kło­
potach finansowych i oszczędzić im troski o dal­
sze losy ich posesyi. Przedstawianie ofert nosi ce­
chy z górj obmyślonego i systematycznie przepro­
wadzanego planu, oferenci skierow ują bowiem swe 
kroki w pierwszym rzędzie do właścicieli reano- 
ści prowadzących w swych domach równocześnie 
pewną gałąź przemysłu, na ogół dość zyskownego. 
Zapewne więc oferentom chodzi oj„zrobienie" za 
jednym zachodem dwóch „interesów" nabycia (to­
mu i ujęcia w swe ręce wykonywanego w nim 
przemysłu. Na tę akcyę, dla naszych narodowych 
interesów wrogą, zwracamy uwagę właścicieli real­
ności i przestrzegamy ich usilnie przed podejrza- 
nemi ofertami, które są ukrytym zamachem na 
nasz narodowy stan posiadania.

Brak służby domowej daje się w mieście dotkli­
wie odczuwać. Do miejskiego Urzędu pośrednictwa 
pracy wpływają codziennie, szczególnie zaś przed 
1 i 15 każdego miesiąca, liczne zgłoszenia służbo- 
daweów o służbę domową; zgłoszenia te jednak 
przeważnie nie mogą się doczekać pomyślnego za­
łatwienia, ponieważ zgłoszeń służby jest stosunko­
wo mało, a te, które wpływają do Urzędu, < zęsto 
nie mogą być skutecznie załatwione z powodu, żo 
służba, wr ostatnich zwłaszcza miesiącach, podnio 
sła nadmiernie swoje żądania i tylko zamożniejsze 
domy mogą solne na zbytek trzymania stałej służ­
by pozWÓlić. Anormalne te  stosunki spowodowani' 
zostały głównie przez ewakuacyę miasta i tru ­
dności wynikające z zamknięcia twierdzy przed 
napływem ludności z prowincyi. Mamy jednak na­
dzieję, że zamierzona reforma przy wydawaniu le- 
gitymncyj uprawniających do wyjazdu i powrotu
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dniu kowanej odbędzie się popołu
sali Magistratu. Na posiedzeniu omówioną

^  zie sprawa sprowadzenia do miasta potrze- 
* *  rzemieślników i przemysłowców', oraz spra- 

oiesienia i;omocy ewaKuowanej ludności.
R 0“trola pociągów. Prezydyum Namiestnictwa 
sn Ĉ sk*eg&: porozumieniu z ministerstwem
^ a,v wewnętrznych, wydało rozporządzenie, na 
p c-v którego organa policyjne w Krakowie prze- 
ki i^a(̂ za<* będą szczegółową rewizyę we wszyst- 
<l\v I*0<>*4gach osobowe cli przecliodzącycli przez 

orzec krakowski, czy wszyscy podrożni posia- 
W odpowiednie legitymacye uprawniające do 

w . rotu do kraju, względnie wyjazdu do miejsco 
°sci w innych krajach monarchii położonych.

bodriozni niezaopatrzeni w stosowne legitymacye,
j?S*aną zawróceni do miejsc, z których wyjechali, 
^ontrola pociągów rozpocznie się w tych dniach, 
j.' rz$dzenie prezydyum Namiestnictwa ma na celu 
( ontrolę ; regulowanie mchu powrotnego uchodź 

* oraz względy sanitarne. 
i°Wa ta ,5,,a maksymalna będzie dziś na mu 

'lia s ta  ogłoszoną Nowa taryfa - -  jak już 
12 — obniża (cny mięsa wieprzowego o
do <1 ° raz '  wyrobów masarskich od 8

'L  hal. na klgr., dalej reguluje sprawę t. z. ,.do- 
k' przy sprzedaży mięsa wolowego. Miano- 

1Cle każdy rzeźnik obowiązany jest sprzedać żą- 
'J * *lość mięsa, najmniej jednak >/» kilograma, 
t. ddka przy sprzedaży mięsa może wynosić: a) 

1 mięsie z części tylnych najwyżej 2 0 %, 1>) 
^ z> górnej sztuce, -szpondrze rozidatlowym i pę- 

e. kez kości najwyżej 1 0 %. ])o mięsa z innych 
d IT* l)rPec*n’(,b dokładki dodawać nie wolno. .Na 

ładki użyte być mogą częś i do użycia zdatne, 
zące z tego zwierzęcia izeźnego, z któregok°chod:- -f ' -  1

chocbi mięso sprzedawane, a mianowicie: kości 
t lr°we, wątroba, nerki, śledziona; na dokładkę na 
 ̂ >a«t nie wolno używać kości płaskich jak np. 
, eł  — Części z innych zwierząt nie mogą być 
0 awant jako dokładki, wyjąwszy na żądanie
dującego.

znc n' '  in?1-vch artykułów pozostają w laryfio nie 
teinone. Także i ceny cukru pozostały te same 

, 'eważ przeprowadzone w składach rewizye wy­
d a ły  wielkie ilości tego artykułu.
Kozprawy o lichwę żywnościową. Przed trybu- 
em kraj. sądu karnego rozpoczęły się dziś pod 

ŁeVodrnctwem star. radcy sądu kraj. Gułkow- 
d r^ f°  rozPrawy apelacyjne przeciw kilkunastu

scioi
tiym kupcom i handlarzom o lichwę żywno-

. wą. Rozprawy o lichwę odbywać się będą sta- 
"  Poniedziałki i środy.

Echa...
Kzv'p|’arne i .V «W  soM f^tych woni, a jeszcze soczyst- 
tera- i I0ZI,K)" nasze mię„odajnic „in natura11 stały” się 
T\u- Z drenem w iw isekcji, jakie dzielni rzeżfnlcy dokc 
dnm 'ila ®w>’<* klijei.iach. Operacja odbjw a się skła- 
(lln ’ ez narkozy i kończy się przeważnie pomyślnie 

.j Pacyentów.
dnem llUstrz w sprawianiu wołów i cieląt potrafi je- 
krzv - -zręęznem cięcieir odkroić kawał biodrówki lub 
wymówki, a jednocześnie rozpruć brzuch klijentowi, 
kilo °  y'vając stamtąd skromną sumkę 5 K za — pół 
Wy,.-ruięsa i tyleż kości. Dając np. kawał polędwicy 

*na mic.ternjc — tui.t mięsa z pod serca kupujące-
Wju momencie, gdy chirurgia doszła do zenitu rozwo 

gl’ Sny najzwyklejszy szrapnoi odrazu ucina obie no- 
tl1( . rzeźnicy nasi doszli do doskonałości — z naj- 

dszego konsumenta- potrafią wyciąć ^  kamienicę.
sn.

1 kraju, i  Polski I ze świata*
' bolera w Galicyi. W edług spraw ozdań z 1 sier- 
la stwierdzono bakteriologicznie cliolerę azya 

‘ ^ką: 2 wypadki pow. bialski (2 gminy), 17(1 wy- 
(w 20 gminach) pow eieszanowskiego,Paoi.„w-

g (fi pow. jaworowskiego, 12 (3) kałuskiegiK 
. pow. kałuskiego, po 5  wypadków w j i o w . niskim 
b toibkini fw każdym po 2 gmin,
kaw, '

Wichrówna 1 K, prof. Jentysowa i  K, A. Czechówna 
1 K, hr. Mostowska 5 K, Suski 20 K, X. Pustelnik 
15 K, M. S. 2  K, Kelnerzy z „Esplanady“ 2 K, 
Sozek 10 K, hr. Tarnowska 6 K, złożyli w administra 
cyi „Głosu Narodu11 44 K 02 h. ks. Radziwiłłówna 
10 K, N. N. 1 K, Zofia Popiclówna 4 K, prof. Jentyso  
wa 10 K, Hankt Nowotna 10 K, Marya Zachowa 20 
h., E. Godfrejowa 1 K, W. Turska 2 K”, Bzowska 3 K, 
Straszewskaż K, M. Estreicherówna 1 K, N. N. 25 K 
Borowska 10 K, Błazowska 10 K, Stablewska 20 K  
Wanda Bzowska 10 K, Michałowska 2 K, ks. Wodzi 
cką 2 K, Pogonowska 10 K, M. Roztworowska 10 K 
Ludwik Popici 10 K, Z. Midowiczowa 2 K, pp. Strj' 
jeńskie 2 K, Chore służące od św. Zety 17 K, Stani­
sław Tomis 2 K.

O p o i l a i t  o w a l i  s i ę  m i e s i ę c z n i e :  Piaso- 
< ka i  K, X. Ij . Kasprzyk 2 K, M. Brc yorowa 1 IC 
prof. Rcissowaa 1 K, Mioduszewska 1 K, Lnltccka 11 K 
Lewinowi i K, Anna Krupicka 1 K, Żelechowska 1 
K, Strj-jeński K, HGona, Anna i L,iicyan Rydlowio 
3K, Zofia Popiclówna 2 K, E. Gędzielowska 1 K , Ga 

wrońska 2 K, H. Kozłowska 1 K, Jaworzyńska Sab 
1 K, K. Rebenowa 2 K, H. Będzikicwicz 1 K, Walte 

ł i w j  1 K, H. Fąfcrko 1 K
Z p r o w i n c y i n a d e s ł a l i :  M. Tarchalska 1 K, 

X. Jan Pigwo 5 K, Antoni Zatr 48 K 40 h, Chustyńska
4 K, M. Rauwańska 10 K, X. V̂l. Uaj.la 5 OK, Dr Zj-g. 
Taszycki 10 K, X. Franciszek Źak .i lv 6 h, W ładysław  
Bicnl.owski 5 K, Olga Ncusscrowa 12 K. M. Zmroczek
5 K, X. Małaozyński 10 K, H. Kielcz w: ka 20 K, berta 
Zakliczyna 20 K, N. Tarz 10 K, Stefanowa Wachowi- 
czowa 20 F , Jan Dryszkiewicz 20 K, Dr Ksawery 
Fiszer 10 K, L. Gauticr 12 K, M. Rusocka 0 K, Stani­
sława Sokołowska i Natalia Zaw istowska 10 K, An 
toni M achcz.ński 4 K, Stanisław Niklas 2 K.

Egzami..a dojrzałości, w Sfc..iinaryum naucz, w Kę­
tach odb j^ aiy  się pod przewodnictwem dyr. Doleżana, 
jirzcz szereg miesięcy przeważnie dla Legionistów i 
żołnierzy. Od 25 lutego b. r. do 15 czerwca otrzymali 
świadectwo dojrzałości: Biliński W. A., Boryczka Ja  
Broczkowski J., Cliudzikiewicz. A., Ćwiętnia F., Cza 
sławski K., Droholiycki A., Gażdz.iak J., Gładysz J.. 
Gorgosz Guniowicz J„ llejnisch M. Herman M., 
Klimczak W., Kowalski A., Kozłowski W., Książek 
W., Kupczyński W., Leśniak S t ,  Łyszczarz Wł., Ma 
tlosz. J., Obara J., Piwowar ,T., Podlipski M., Ryłko W., 
siusarz E., Ślusarczyk Fr., Swiebocki Fr., Torba J., 
Urban W., Wierzbanowski St,, W ysocki Z., W yszaty 
cki 1. Dwu z. kandydatów reprobuwano na 1 rok, 2 po­
zwolono poprawić egzamin z. jednego przedmiotu

Dnia 24 .z irw ca  b. r. odbywał się egzamin dojrza­
łości pod przew. radcy M. Siwaka, świadectwo doj 
rs:ałośei otrzymały: Kaizówna E., Łuczyńska J., Rv- 
łiarska st. Od 2 iipca b. r. do 17 lipca przewodniczył 
znowu pyr. W. DWeźan. świadectwo dojrzałości o 
trzymali: Gubik T., Haralewicz A., Rzepa IŁ, Saia- 
mon A., Schopp K., Truszkowski J., Wajda W., Wój- 
cikicwicz Karol ( i  odz.n.), Bobrzecka H., Brzozowska 
M., liuszydló wna J., Cibicka E., Fiałkowska H., Gło 
w aesa J., Golachowska J., Gorlińska O., Grodzicka 
S., Halatkówna S., Kalcówna J., Kloteówna M., Ko 
zakowa A., Krzyszioforska M., Majkucińska S., O- 
świcciinska J., Popiclówna Z., Sadowska J., Sienie 
wiczówną M., Sługocka J.. Stąskówna • M., Sj clio- 
rzanka M . Szczurowska I., Talasiewicz.ówna J., Tri 
busówna M., W eissówna W., Wojtanówna J., Zają­
cówna S., Zakrzewska J., Zdunków na W., Ziazikowa 
A. Dwom kandydatom pozwolono poprawić egzamin 
z jednego przedmiotu

W kościele SS. Dominikanek na UrOdSu przez trzy 
dni t, j 3, 4 i 5 sierpnia: Adoracja. 3 i 4 sierpnia 
Suma o godz. 9 rano, a Nieszpory z kazaniem o godz. 
i popoł. 5 sierpnia: Froczysta Suma o godz. 10 rano, 

a o godz. 5 popol. Nieszpory z kazaniem i procesją. 
Dnia 5 sierpnia odbędzie się zebranie pań Żywego Ró 
/.ańoa o godzinie 0-tcj popołudniu.

NEKROLOGIA.
Ksawery hr. Krasicki, jeden z najwybitniejszych 

ziemian naszj cli na Wołj nim pr/.eżywszy lat (13, 
zmarł w Chołoniewie pod Łuckiem. Gorący Polak 
i wzorowy obyw atel,W aży! niemało w sprawach 
narodowych swojej dzielnicy. W zamku ehulo 

ltiewskim utworzył świeżo jesżcze liczną ochipnkę 
dla dziatwy polskiej z ohszńrii' Królestwa, zaję- 
lego przez wojnę.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.
W torek. „W alka motyli11.
Środa. „Szalona dziewczyna11.
Czwartek. „Dwa dni szczęścia’1.

10 (2 ) w pow
Huska, po 1 wypadku w pow. nowosąde 

lItb rzeszowskim, tarnowskim i Uirczańskim.

? ^dziczenie młodzieży wskutek wojny. Jeden 
l.-i, lrz.v Ciejilicach czeskich pisze: „W ciągu 
. miesięcy wojennych, a mianowicie od Bo- 

Narodzenia do dzisiaj miałem w swej prak- 
sześć ciężkich wypadków okaleczenia, wy- 

hcia ciężkiego okaleczenia ócz dzieci. We 
^ystk ich  ty cii wypadkach chodziło o dzieci z 
i Zvvanego lepszego stanu. W jednym wypadku 
eżało oko usunąć zupełnie, w drugim wypadku 

stąpiła zupełna ślepota — w dwóch wypadkach 
a "zroku  została ołbrzj-inio zmniejszona, a tylko 
1 'róch cliłopców udało mi się uratować oczy 
•vlei że mogą oni jeszcze jako tako widzieć11. 

t z 'Arbeiter ^tóra przytacza list tego leka-
_ ; twierdzi, że to są wszystko skutki „zabawy 

plennej-1 młodzieży i że może teraz ludzie, którzy 
‘ lrJzieli w zabaww zabawie takiej cechy dodatnie, a nawet 
" G ryw ali uszlachetnienia przyszłego pokolenia 

innego zdania. Nieraz5”1 widzi się dzieci 
,jr •_ “ — 10 letnie, uzbrojone w kamienie, tyczki, 
,  ̂ staczające walkę wobec uśniieciiającej się
(,(i Czyż nie powinny one zapytać się siebie,

'■ 1'okolenia tego wyrośnie?

będą 
4. 5-

Zawiadomieaia i komunikaty.
Ję®1 łiiuFj na mleko dla biednych dzieci w Choceniu.

Zfehraniu w sali Ru ły powiatowej dnia 24 czerw-

Z teatru.
„W alka mOtyll^ —  H. St tletmanna.

T rafn ie  oceniać S uden u an n a  - jako  )>is;irza 
d ram atycznego  nauczyli nas nie k ry ty cy  lite ­
ra tu ry , ale św ietny' Olaf G ulbranson, który’ po­
kazał czyteln ikom  „S im plie isdm usa11 w swcijpj 
„ (ia le ry i sław nych w spółczcsnycli1’ Suderinan- 
na z jego  bajeczną brodą i Suderm anna... licz 
brody. Od tego czasu św iat zw ątpił po ­
w ażnie w jego geniusz, a  ogolony’ Jyiderm ann, 
pozbaw iony ja k  Sanison .symbolu sw ojej siły, 
s tan ą ł bezbronny wobec n iew ierzących w do­
gm at na tu ra lizm u d ram atycznego  Filistynów .

„W alkę  m oty li11 nazyw a Max M artersteig , h i­
s to ryk  te a tru  n iem ieckiego w XIX. w ieku, n a j­
lepszym  utw orem  Suderm anna. Zupełnie słu ­
sznie. N aturalizm  nie p rzekroczył tu  linii ab ­
surdu , ja k  n. p. w  „K ońcu Sodom y11 i w sparł 
się n aw et na pozorach sym bolizm u. S z tuka  ma 
szereg żyw ych i zajm ujących  typów  i szereg 
scen, k tó re  w daw nych, dobrych  czasach n a tu ­
ralizm u w yw oływ ały  w tea trze  w łaściw y efekt; 
1 dzisiaj jeszcze należy  „W alka  m oty li11 do 
sztuk  efek tow nych, trudno  je j dać jed n ak  inny 
p rzydom ek na oznaczenie w artości.

M otyle S uderm anna fruw ają  koło pana  R y ­
szarda K esslera , kom iw ojażera w najlepszym  
sty lu , k tó ry  z dum ą mówi o sobie, że w pociągu 
biorą go w szyscy  za oficera po cyw ilnem u. Kes- 
slera grało  tysiące  ak to ró w  c h a rak te ry s ty cz ­
nych, spotrzebow ując na -ten ty p  w szelakie 
k ro je  ubrań , w szystk ie  so rty  sk a rp e tek  itd . 
K essler m a widza olśnić cylindrem  i lak ierkam i. 
IV tea trze  krakow sk im  stw orzył K esslera  K a ­
m iński. Zrobił m u może za w iele zaszczytu , po j­
m ując go niem al jak o  M efista, choć ty lk o  p ra ­
cującego w jedw abiu  i kon fekcy i dam skiej. G rał 
go jed n ak  ś w ie tn i^  bo K essler da się tak grać

renm

ep j.  "wwsKi juu iv, a .  ,jan mac ou w, ęmomeiitowsKa sa n e . x .  '> i a  u  y  o j a. n

Geck Kendzior 20 K, Wojciech Kossak 20 K, Woj- a r ty s tą  w  calem  tego słow a znaczeniu znakom i-
t e r ?  f e S S  »  k : t l i f e * t e r ® :  V ’ ?»»kom icie więc 2a g r , l  K e l l e r a ,  a  j a k  
L a k ,  ze składki urządzonej przez starszctio Radcę zagrał, na to  nic u p l ju ę l  i pamnjf. k ieacy i

Ili ’ ’ a ■ F * Jtłl r-miunii-iriM u
; P>s*racu „Nowej Ref^miy11 50 K

^   ządzonej przez starszego Radcę -
inia“ ^ikorskii-go między Urzędnikami Magistratu za- t K am ińskiego, ty lko  fak t, że K essaeia tak  grac 
ląo !. "ieńt-a na trumnę żonj jednego 
a'hiii • X. prałat Starowieyski 25

t e K r . . .
t>^|ijfi|Mka i I,. Brzeska 3- k ,  Jan. Janikowska l K ,1 sobie, że w  pociągu biorą go w szyscy za oficera
1 K 10 K, Woj. Kossakowa 2 K, W7ycliowska n 0  cyw ilnem u
2 '^'oboda 1 K, K. Uhołoniewska i W. Ja^rzębska 7
^ ak “  - -  - -

z Urzędników I ^  musi, bo ty p  ten je s t w łaśnie tak i, a nie in-
w I nv. K essler p. G rabow skiego był na  zawnąta-z i

lv4pu  ■ '  ■ ■*y< 1 . a i u n c j  i « c i v i u n  «r j  iv  oU II, O S trZ t* - t c i j. •  ̂ •
M. 2 K, w ł. Bv.-i“(ka 1 K. F. Redyków.l, H. na w ew n ą trz  K ess lere m , k tó r y  z dum ą m ov ,i o

^ K, ' Z trzech  córek p an i H erg . n th e im  n a jm ło d szą ,
Wbki 7 k  40 h.. 8inorą^iewiczowa 2 K, prof. d o  w ia r y  n a iw n ą  R o z ię , g ia ia  p. M i l a  Jv 

llae k °" a “b N-i JM- Małacl)owska 2 K, Wanda Moch m i ń s k  a. Za d o w ó d  w ie lk ie g o  ta le n tu  u w a ża ć  
? K a A10 N N. 2 K M W olkowa 5 K Agata L 11;lie ż y  ta k  sz c z ę ś liw e  u jęc ie  ro li d z ie w c z y n y ,

i 2 ^  ^  t « , m m ,
R. W. 40 K, Kazimierz Dziewoński 2 K, X. Dr n ie  te g o  n ie u s ta n n ie  ro zb ecza n eg o  i p rzez  t o az

nużąufcpuf) m olyw u s/.tuki z możliwem urozm ai­
ceniem  w yrazu.. l* .* Ą $ m a« rji|ię ,z |g ca ła  „Elżbie*. 
tę  w  sposób cdpjwiad.ają<jy jpgyęhtŁjęi k o b ie t^  
jjragnąeej użyć św iata, Kesslera" i szam par t. 
P. Iza  Leszczyńska dek lam ow ała wrdzięcznie ro ­
lę L aury , egzaltow anej a sp iran tk i do m ałżeń­
stw a  „z h rab ią11 i raz jeszcze bardzo korzystn ie  
przedstaw iła  swoje w arunk i sceniczne.

Dopełnili zespołu pp. S łubicka, N ow akow ski, 
T rzyw dar, Mihulowicz i i. C ałość przedstaw ien ia  
w yp ad ła  bardzo szczęśliwie. „W alka  m o ty li11 
może więc ponownie liczyć na pow odzenie.

W  przekładzie należałoby  popraw ić pew ne 
om yłki. Do Rózi m ówią w szyscy  „ow ieczko11, 
podczas gdy  Niemiec używ a w yrazu  S c h a f do 
tych  ludzi, do k tó ry ch  m y dobrotliw ie m ówim y 
„ g łu p ta sk u 11. Z. J.

k ierunku  D ęblina, od k tó rego  znajduje  się już 
obecnie o 25 klin.
t„ i?  innych odcinków  nie przynoszą kom unika- 
t> w iadom ości.

Wiadomości gospodarcze.
Kasa Oszczędności miasta Krakowa donosi: W y­

dział wielkiej Kasy Oszczędności m. Krakowa od­
był d. 2 !) bm. doroczne posiedzenie pod przewodni­
ctwem prezydenta miasta ,1. E. Dra J. L e o prze 
udziale p. starosty K o w a I i k o w s k i e g  o jako 
Komisarza rządowego. Przed przystąpieniem do 
porządku dziennego poświęcił przewodniczący go 
rąco wspomnienie zmarłemu zasłużonemu człon 
kowi Wydziału ś. p. Drowi Stanisławowi Po 
nikle, a -óbecni przez powstanie uczcili jego pa­
mięć. Z porządku dziennego dyrektor Kasy p. Zy­
gmunt K o w a l s k i  przedłożył imieniem Dj’rek- 
eyi sprawozdanie z czynności i bilans Kasy za r. 
1914. Z przedłożenia okazuje się że stan wkładek 
wynosił u d. 31 grudnia 1914.kwotę K 3(5,194.089 
i był niższy od ich stanu w. dniu 1. styczni? 
1914 o K 7(54.071. Ogromna większość instyt-ucj j 
finansowych państwa a zwłaszcza gromadzących 
u siebie oszczędności społeczeństwa rtoznala w 10 
ku ubiegłym z powodu znanych światowych wy­
darzeń o wiele znaczniejszych w. dziale wkładek 
ubj’tków. Dowodem, iż jedynie wojna zahamowała 
chwilowo normalny rozwój tego działu tut. Kasy 
są cj-fry porównawcze za oba półrocza, kiedy bo­
wiem w pierw szem półroczu 1914 roku złożono 
K 8,113.404 — to w drugiem . wyniosły wkładki 
tylko K. 3,160.965. W działach lokalny cii poży 
czki hipoteczne i skryptowe wykazują z końcem 
roku 1914 kwotę k  29,506.428, portfel wekslowy 
K 2,800.041 — zaliczki na podkład papierów war­
tościowych K. 154.405. Stan papierów wartościo­
wych, stanowiących własność Kasy wynosił wedle 
wartości kursowej K 5,656.931. Wąlcffy zaś fun­
duszów rezerwowy”  przedstawiały wartość 
K 2,981.991 — razem K 8,638.922. Pożyczki udzie- 
lOiie przez Zakład zastawniczy wykazują cyfrę 
K 1,000.983 na 26.339 zastawach Obrót kasowy 
wynosił w r. 1914 K 73,927.8l». Fundusze rezer­
wowe czyli własny m ajątek Kasy z końcem r 
1914 wymosił K. 3,868.629 co stanowi 10.68 pro­
cent kapitału wkładkowego Zy^k administracyjny 
i») pokryciu z dochodów koszttwy zarządu, ainor- 
tyjac-yi inwentarza i zes7.łoroezny;ch strat wskutek 
dalszego spadku kursu papierćny wartościowych, 
wreszcie po przelaniu kwoty K 65.000 do utworzo­
nej specyalnej rezerwy’, na możliwy straty wekslo­
we — v. vkaziiję^cyfrę K -64.848-.

Wydział sprawozdanie to przyjął uo wiadomości 
i udzieli; Dyrekcyi absolutoryu-m z rachunków za 
rok 1914 p r z e z n a c z a j ą c  z . w. y k a z a n e g o 
'/ y s k u k w o t ę  K 30.000 n ą  ;d a,t k i d o b r o- 
e z y n n e i u ż y t , e c 7, n p  m i e j s c  o w e. Wykaz 
tych datków podamy w dniao)y najbliższych. .

Następnie przyjęło zgroinadżtnio do wiadomości 
sprawozdanie Wydziału Nadzorczego za role ubie­
gły, tudzież przedłożone sprow’Ozdanie przez dy­
rektora zastępcę Dra Tadeusza !F o d c r jo c. i c z a, 
jako syndyka Kasy.

Z kolei uchwalono wniosk: Dyrekcyi i Wydziału 
nadzorczego w kilku sprawaolf osobistych, przed­
stawione przez dyrektora-zastępćę Tadeusza O n y- 
s z k i e w i <> z a. W końcu na wniosek członka Wy­
działu Dra Michała K o y a  uchwalono podjęcie 
w dniach najbliższych w Zakładżie zastawniczym 
Kasy pełnego urzędowania tj. ponowne przyjmo­
wanie u zJStaw kosztowności, garderoby itp.

Aiędzy Wisłą a Bugiem.
W zrozum ieniu ogrom nej doniosłości zacho­

wania swego południow ego frontu  w Królo- 
uwic, Rosydiiie, w yparci ze sWycli stanow isk  
ożących na południe od linii kolejow ej Dę- 

lilin— Lublin— K ow el, w ytężyli w szystk ie  swe 
sity, by napór sprzym ierzonych w strzym ać lia 
następnej, z g ó ry  już przygo tow anej linii obron­
nej, leżącej m niej ywięcej na urdnoc od w spom ­
nianej linii kolejow ej.

W ten  sposób po porzuceniu 'daw nej linii o- 
bronnej, biegnącej od W isły przez Wronćnv—
Bełżyce —  w zgórza na północ od K rasnosta- 
wu —  W ojsław ice— H orodło, Rosyanie usiłu ­
ją zająć  stanow iska b iegnące od Euław  nad  Wi- 
dą, przez K urów , w zgórza na północ od L u­
blina, południow e okolice Chełm u, do Bugu 
(w okolicy D ubienki).

Natomia-st w ojska sprzym ierzone s ta ra ją  się 
wszelkiem i siłam i niedopuścić R osyan do oj>ar- 
ciąi się na w spom nianej linii obronnej i dążą do 
dalszego ich w ypieran ia  ku północy.

G statn i kom un ikat dow odzi, iż rów nież ta 
d ruga, yvzględnie trzecia yyyżcj oznaczona ro ­
sy jska  linia obronna jest już zaciiyyiana.

W ojska sprzym ierzone przedosta ły  się już 
pod Knroyyem na  szosę, p row adzącą do Puław , 
przekroczyW Chełin i yyyrzuciły R osyan ze s ta ­
now isk na jHiłudnic od. D ubienki. IV ten  spo­
sób w ciągu trzecli dni osta tn ich  u trac ili R o­
s ja n ie  20 do 25 kim . na terenie.

szczególną w agę przypisać należy posuw a­
niu się lew ego „skrzydła arc. Józefa  F e rd y n a n ­
da. Z chw ilą wzięcia Puław , arm ie sprzym ierzo­
ne znajdą się w odległości zaiedwde około 18 
Kim. od południow ej s trony  D ęblina; jeśli zaś 
rów nocześnie zw ażym y, że ujśme R adoinki, z 
obu stron krór< j gen. W oyrsch przekroczył W i­
słę, leży w odległości 30 kim. na północny  za- 

lód od D ęblina, w ów czas przy daLzem  posu­
nięciu się sprzym ierzonych, Dęblin stan ie  się 
pierw szą w obecnej kam panii oblężoną tw ie r­
dzą rosy jską . W ojska gen. W oyrscha,-,] k tó re  
przeszłj W isłę. w zięły w zgórza Podzam cza, le ­
żącego nad O krzejką na poi. wschód od u jśc ia 'n o sz ą  z Czerniowioo, iż sprow adzone do wscho- 
R adom ki i w schód od M aciejowie. F a k t ten dniej G alicyi świeże w ojska  rosy jsk ie  w ilości 
zdaje się w skazyw ać, że gen. W oyrseh nie wy- 40.000 i to ta k  żołnierze ja k  i oficerowie odinó- 
brał drogi na w schód, w prost ku nadw iślań- wili posłuszeństw a w yższym  przełożonym  i 
.kiej drodze kolejow ej (Dęblin— W arszaw a), zniszczyli swe uzbrojenie. Z buntow anych  w 
lecz uczynił zw rot na  południow y w schód w końcu  rozbrojono i odesłano do R osyi.

Komunikat rosyjski.
W iedeń. Z w ojennej k w a te ry  prasow ej dono­

szą. Spraw ozdanie n ieprzy jacielsk ich  sztabów7 
generał. R osya. Bez d a ty . M iędzy Niemnem a 
Dźwdną odby ły  się dn. 29 lipca w alki oddziałów’ 
przednich  na południe od B ausk  na lew ym  b rze­
gu M uszy (?). Na lew ym  brzegu N iem na odno­
wił n ieprzy jaciel w nocy  dn. 23 swój a ta k  w 
k ie runku  póin. w chodnim  od Suw ałk , koło w’si 
K lenoryzy  (V). W  okolicy K ow na posunęły  się 
n ieprzy jacielsk ie  straże  przednie w k ierunku  
pierścienia fortów . Nad N arw ią, m iędzy w sią 
K am ionką a linią kolejow ą odrzuciliśm y Niem ­
ców. Xa praw ym  brzegu N arw i na północ od 
Serocka, odparliśm y z pow odzeniem  wiele nie­
p rzy jacielsk ich  ataków ’.

N ad W isłą p r z e p r a w i ł  n 1 e p r  z y  j a- 
ciel z obu stron  R adom ki w k ilku  m iejscach na 
pontonach  sw oje straże  przednie n a  p r a w  y 
b r z e g  \Y i s ł y  i usiłow ał w ybudow ać m osty. 
Nasze wTojska a ta k u ją  przepraw ione odziałj i 
ciężką a rty le ry ą  zn iszezyh  m ost n ieprzy jac iel­
ski kolo K obylnic.

M iędzy W isłą a Bugiem  podjął n ieprzy jaciel 
dnia 29 lipca z w ielkicm i m asam i a ta k  po obu 
brzegach W ieprza.

V* odcinku  Chm iel— Piask i został n iep rzy ja ­
ciel z w ielkiem i s tra tam i o d p arty ; jednak  
na lew ym  brzegu W ieprza udało się mn po za­
ciętej wralce posunąć się naprzód, Jed n a  d jw i­
z ja  ow ładnęła w sią T raw nik i i przeszła pow y­
żej tego  p u n k tu  na p raw y brzeg  W iepfca. Mię­
dzy Bugiem  a W ieprzem  odparliśm y 29 lipca 
w szystk ie zacięte a ta k i w roga N ad Bugiem  
w yrzuciliśm y w’ okolicy  S okala  neprzy jac iela  z 
(hvu rzędów7 rowów strzelniczych i wzięliśmy7 
1000 jeńców  tudzież 4 karaW iij masz.jmowe. 
K oło K am ionki odparliśm y a u s tn a c k ie  a tak i.

Położenie w K rólestwie w oświetleniu  
rosyjskiem.

Berlin. (Tel. p iyw .) ,.Russki Inw alid" pisze, 
że nie pow inno się dłużej czekać z „w ię­
cej k o rzystną  k o n c e n tra c ją  sił zb ro jnych11 ty l­
ko w tym  celu, aby  bronić W arszaw y i linii 
W isły. „N ow oje W rein ia1- podnosząc koniecz­
ność opuszczenia W arszawy7 i linii W isły mówi, 
iż nie należy sądzić, ab y  się to  m ia ło  stać  zaraz. 
N agła zm iana s y tu a c ji  (np. nag łe  uderzenie 
Francuzów  na zachodzie) nie je s t w ykluczone, 
tak , że n ieprzy jaciel nie będzie w stan ie  pocho­
du  Swego kon tynuow ać. N astępnie omawia 
„Now. W rem ia11 położenie nad  N arw ią i koło 
H rubieszow a i mówi, ze rozpaczliw e uderzenia 
M ackensena na froncie M ajdan O strow ski—  
Annopol noszą ch a ra k te r  usiłow ania, chcącego 
pozbaw ić arm ię ro sy jską  zw ycięstw a.

W łosi o położeniu w Królestwie.
Berlin. (Tel. p ry  w.) Do „Beri. T a g 11 donoszą 

iż „C orriere della S e ra1' zajm uje się w a rty k u le  
w stępnym  spraw ą opróżnienia W arszaw y, k tó  
re w edług urzędow ych doniesień petersbursk ich  
jest a k tu a ln e  „C orriere1’ sądzi, że R osyanie 
choćby nawre t ' opuścili W arszaw ę, to przecież 
z a  c li o w a j ą  w ł a ś c i w e  t w i e r d z e  M o- 
d 1 i ii, D ę b 1 i n i O s s o w i e c. Do ich oblę 
żenią będą sprzym ierzeni potrzebow ali zn iez- 
iTj7rh  sił, przPz co R osyanie polepszą swe poło­
żenie. N iem cy spodziew ają się uczynić z W ar 
tz a w y  drugi Metz. i w ziąć setk i ty sięcy  jeńców  i 
ty siące  dział. Zam iast tego w ysuw a się im zw y­
cięstw o z rąk , go tu ją , im w przyszłości ciężką 
k lęskę.

Znaczenie W arszawy 'dl? irontu zachodniego.
Londyn. (T. B.) „D aily  M ail11 pisze: Niemcy 

m ają teraz  zam iar zdobyć pierw sze z trzech 
m iast: W a r  s z a w ę. 1’aryż i <,'alais. Sądzą oni, 
że to  p ie w sz e  m iasto będzie kluczem  do tam ­
tych  dw óch. D laiego los W arszaw y blisko nas 
obchodzi. U tra tę  je j odchujem y praw ie więc-ej 
niż R osyanie, którzy m ają państw o nie dające 
się zranić i n ieskończony obszar do cofania się. 
P rzyszły  godziny cięższo niż w szystk ie do tych  
czasow e w  tej w ojnie. ..Daily T elcg rap li1’ o- 
św iadcza, że opróżnienie W arszaw y jest św ie­
tnym  sukcesem  znakom itej s tra teg ii niemie 

ckiej, k tó re j p lany zostały  znakom icie w yko­
nane.

Po roku wojny.
Berlin. (Tel pryw .) V<)>sisolle Z tg .” przyno­

si roczne zestaw ianie ilości jeńców  i trofeów  
w ojennych, będących w rękach państw’ sprzy 
m ierzonych.

L i c z b a  j e ń c ó w um ieszczonych w Niem ­
czech w ynosi 1.058.869, z czego w obozach dla 
jeńców  um ieszczonych jest 898.869, dó robót 
uży tych  jest 40.00(1, zaś 120.000 w ziętych w 
osta tn ich  w alkach  jeszcze do obozów nie do­
staw iono.

Liczba w szystk ich  jeń ców  wziętych  prze.z 
panstw7a sprzymierzone wynosi 1.695.400 lu­
dzi, Czyli 65 k o r p u s ó w. licząc ruchomy kor­
pus na 30.000 ludzi.

Vi liczbie pow yższej uczestniczą Ił o s y a- 
n i e cvrfrą 1.330.000 j e ń c ó w i 8.790 o f i e e- 
r ó w .  Na Niemcy p rzypada z tej cyfry  5.600 
oficerów  i 720.000 żołnierzy7, zaś na A ustro- 
Węg”ry 3190 oficerów i (510.000 żołnierzy.

N adto w n i o m i e >• k i c li punk tach  zbio­
row ych znajduje  się 5.834 z d o b y t y c h 
d z i a ł  i 1.55tj k a r a b i n ó w m a s z y n o- 
w y c h. Poniew aż znaczna ilość dział i k a ra b i­
nów m aszynow ych nic inzejirow adzoną jeszcze 
została do jnu ik tów  zbiorczych, tudzież pew na 
ich ilość została na tychm iast uży tą  w waloe. 
ogólna ilość podnosi się do lizby 7 do 8  tys. 
dział i 2 do 3 tys. kaiabinów  m aszynow ych, 
w ziętych ty lko  przez w ojska niem ieckie.

Sprzym ierzeni obsadzili z o b s z a r u F ra n ­
cy! 21.000 k u r ,  Belgii 29.000 km ’, zaś Rosyi 
130.000 k u r .  czyli ł ą c z n i e  180.000 k m .

N atom iast w rękach  Trójporozum ienia znaj- 
du jo jsię  w- A lzacyi 1.050 k u r .  w Galicy i 10.000 
k u r . czyli łącznie 11.050 kin'-’.

Komunikat włoski.
W iedeń. 'T . B.) W łochy. D nia 30. lipca d o ­

niesiono o ak cy ach  m ałych oddziałów7 o w y­
n iku dla nas korzystnym  w odcinku T yro l— 
T rentino . koło P rek asin y . na zachodnim  b rze­
gu jeziora  G nida  i n a  północ od M arco w do ­
linie E tech. W C ardos zaa tak o w ał n ieprzy jaciel 
w ieczorem  dn ia  27. lipca p iechotą  i k a iab in a - 
mi m aszynow ym i nasze stanow iska  u ujścia 
bocznej doliny T rav en an zes do do liny  Boite, 
został jednakże  ze stra tam i odparty . W doli­
nie San Pelagra ino  próbow ał dnia 28. lipca in ­
ny n ieprzy jacielsk i oddział „ n iespodziew anego 
napadu  na nasze stanow isko  koło Costa Bella. 
Nasze w ojska dopuściły  n ieprzy jaciela  aż na 
odległość 100  m etrów  do naszyli rowów’ strze ­
leckich. otworzyły7 n astępn ie  niespodziewany 
ogień, odpędziły  n ieprzy jaciela  i wzięły k ilku 
jeńców .

1'. dolinie Felia obsadziły  w łasne oddziały 
ałpini po pewnymi oporze kończyny lew ego 
g rzb ietu  nad doliną w k ie runku  Lusnitz. Na 
wwżymie K arsu  zadow olił się n ieprzyjaciel 
w czoraj po niepow odzeniu z dnia 28 lipca 
tein. że p rzeciw staw iał się naszem u m arszow i 
naprzód, nie osiągając przytem  nic innego jak  
ty lko  to. żc n as  zatrzym ał. W śród in tensyw ne­
go nieprzy jacielsk iego  ognia a rm atn iego  i k a ­
rabinow ego zdobydiśmy dalsze row y strzeleckie. 
W nocy7 na 29. lipca usiłow ały  n ieprzy jacielsk ie  
patro le podpalić Basto del Gappucino, w k tó ­
rym myśmy7 się silnie okopali, jednakże  przed 
sięwzięcie nie udało  się skutk iem  czujności n a ­
szych straży przednich. Chociaż w czoraj nie 
było żadny7ch znaczniejszych walk. w padło k il­
ku now ych jeńców7 w’ nasze ręce m ianow icie 
4 oficerów  i 120 ludzi a zdobycz pozbierana 
na polu w ynosiła 639 karab inów , 18 paczek  z 
am unicyą (M unitionsyersclilaeggj i inny m ate- 
lya ł wojenny7.

Rozstrój w armii rosyjskiej 
Berlin, (Teł. pryw .) Do Berliner T a g .11 do-

V ryniki akcyi floty  włoskiej.
W iedeń. (T. B.) Z w ojennej k w ate ry  prasow ej 

donoszą: S tw ierdzenie szkód w y rząd zo rech
przez a ta k  w łoskiej flo ty  na R agusa V ecchia w7 
dniu 18 czerw ca, w ykazało , że szkoda wynfesi 
30 koron.

Wiadc mości telegraficzne
„Głosu Narodu11 z dnia 2 sierpnia 1915.

Nastroje rumuńskie.
Berlin. (Tel. prym .) „Y ossische Ztg-.11 donosi 

z A m sterdam u, iż w ed ług  doniesienia B iura 
R eutera  rokow ania  w7 spraw ie udziału R um u­
nii w w ojnie czynią znaczne postępy7. U kład 
jest już gotowy7 i czeka się na podpis jednej 
ze stron  w ojujących. W edług uk ładu  zobow ią­
zaną jest R um unia dw a m iesiące po podpisaniu 
układu w ypow iedzieć wojnę. Poseł rum uński 
.niał rzekom o potw ierdzić w iadom ość z B uka­
resztu iż w szystk ie  przesy łk i do Tflreyi podle­
gają surow ej rew izyi przez rum uńskie w ładze 
by przeszkodzić przem ycaniu  broni i am unicyi. 
(Tego rodzaju  w ieściam i już od pół roku pocie­
sza s.ę T iójporozum ienie P . R.).

Spuszczenie ,,Hinaenburgaa na morzt 
Berlin. (T. B.) Dziś spuszczono z doków7 w  

W ilhelm shafen na w odę w ielki krążowmik, k tó ­
ry ma być uzupełnieniem  flo ty  za „ H ertę11. — 
O kręt ten  z rozkazu cesarza W ilhelm a o trzym ał 
nazwę „H indenburg1-. Pani H indenburgow a do ­
konała cerem onii chrztu  tego okrętu . M arszałek 
polny H indenburg  w ystosow ał do cesarza te le­
gram  z podziękow aniem  za ten zaszczyt.

Śmierć generała.
W iedeń. (T. B.) Z w ojennej kw atery7 p raso ­

wej donoszą: G enerał k a w a łe m  Emil von Zie- 
gler, kom endan t jednego  z ai,stv.-węg. korpusu 
zmarł dziś rano o 9 m. 8 () pó 7-dniow’ej choro­
bie. P rzyczyną zgonu oyla cholera azy a ty ck a . 
Kom enda arm ii w ydala rozkaz, donoszący o 
śmierci gen. Zie.glera i w ychw alający  go jako  
•nakom itego i energicznego dow ódcę, dobrego 
rożka ((dawcę dla pOńwlanyeR i dobrego kołe-

NADESŁANE,

c.k. ZARZĄD ZDROJOWY
w Krynicy

oznajmi?, że

Zakład kąpielowy •
otwarty zo s ta ł  z dniem  2 0  zm. C e n y  kąpieli  

i m ieszkań  zn iżone  w e d łu g  taryfy sezon u  

o ie r w sz e g o  do p ierws 'ego w rześn ia  br. T ak sa  

.drojow a zniżona, za p r o w ia n to w a n ie  z a p e ­

wnione, s tosun k i sanitarne znakom ite .  B l iższych  

intorm acyi udziela  c. k. Zarząd zdrojow y.

Z n a k o m ic i e  w y p r ó b o w a n y m  d la  żo łn ie rz y  

w po lu  I w ogó le  dla ka żdego  nn j le p szem

wciBraniem uśtnmrzajacembó
p rz y  z a z ięM en iac łi, r e u m a ty z m ie , p o ­
d a g rz e , in f lu en cy , p rz y  b o la ch  g a rd łu , 

p ie r s i  i p le có w  i .  t .  d. j e s t

D ra  R ic h te ra

Kotwiczny*

Liniment. x t
pzua$vkotwicznjPain-Eipeller.

Flazska K - ‘80, 1*40, 2”- .
Do n a b y c ia  w  a p te k a c h ,  a lbo  

b ez p o śre d n io  s p ro w a d z ić  
m ożna 

z a p te k i D ra  R ic h te ra  
,.P u d  Z ło ty m  L w e m “

P r a g a  I E l is a b e th s t r a s s e  6 

C o d z l c a n a  w ysy łka .

Pierwsza przez Wys. c, M a d ę  szk. kraj. uprawn. H e n r y k a  G o t t i j e b a
S zk o ła  ra c h u n k o w o ś c i p s ń s łw . i b u ch alte ryi *  Krakowie, przy ul. Dietlowskiej L . 68,
w o tw ie ra  „N o w e kursa w akacyjne''pojedynczej, podw ójnej

j rzygotowawcze do egzaminu z rachunkowości państwowej, bochalleryi pojedynczej 
i podwójnej. W  skład każdego z powyższych  kursów w chcdzi korespondeneya polsko-  
niemiecka, stfnografia, kaligrafia i nauka pisania na maszynie. CelGRI U D IOŻliw ie n la  lO-
r z y s ta n .a  z  n a uki k a n d y d a tko m  i k a n d y d a to m , za m ie s z k a ły m  na p r o w in c ji, u d zie la  się r ó w n ie ż nauki 

lis to w n ie . R ę c z y  s lję  z a  sum ienne p rzy g o to w a n ie  i pom yślny w yn ik  e g za m in u . W pisy  na powyższe
1 ms.i ] r \ c i c  codz iennie  < J  0 — 1 i r j  3 —G. 1.U-7n-* i :V r - i r ’.. Glttliefc,

_ _ _ _ _ _ _ _ _  z a p r z y s ię ż o n y  zn a w c a  ksią g  h a nd lo w yc h  p r zy  c k , S ą d z ie  k ra jo w im . _ _ _ _



Dodatek poranny do „Głosu Narodu“ z dnia 2 Sierpnia 1915
Przed zajęciem Warszawy.

Korespondencya własna ,,Głosu Narodu'1.

W yjazdy. j rc .k le p y  zam ykano chwilowo, ab y  uniknąć
Stolicę k ra ju  opuszczają w ybitne osobistości j nadm iernego tłoku. Z pow odu ogrom nego po

z św ia ta  tow arzysk iego  i społecznego. W yje­
chali o rd y n a t hr. Zam oyjski do K ijow a, K saw e­
ry  h r. B ran ick i, w łaściciel W ilanow a, na  L itw ę. 
Części ruchom ości tego m agnata  z dom u na  No­
wym Świecie przew ieziono —  zdaje się —  do 
3ia łocerkw i. Rów nież i konsulow ie z państw  
zagran icznych  porzucili W arszaw ę, m ianow icie 
se ibsk i, francuski, belgijski. P ierw szy zdał opie­
kę  nad  obyw atelam i sw ojego k ra ju  —  konsulo­
wi S tanów  Z jednoczonych, d rug i konsulow i no r­
w eskiem u, trzeci rów nież konsulow i S tanów  
Z jednoczonych A m eryki północnej. K ancela- 
ry a  oberpo licm ajstra  p rzesta ła  już  w ydaw ać 
św iadectw a na  w yjazd  i czynności te  pow ierzo­
no władzom  w ojskow ym . Przew ażna ilość władz 
w strzym ała  urzędow anie i tak : biuro w yborcze 
do sam orządu, oddział b an k u  p aństw a , bank  
w ołgsko-kam ski. Banki azow sko-duński i mię- 
dzynarodow o-handlow y przeniosły  się do Miń­
ska  gubern ialnego . B iura  sam orządu  budow y 
kolei O strow iec— S andom ierz— N adbrzezie za­
brano do P e te rsb u rg a . P oczta  nie przyjm uje 
więcej ekspedycy i gazet. W ydział w ydaw ania  
p rzekazów  j listów  pieniężnych jest jeszcze na 
razie czynnym . Na drzw iach gm achu Izby  sądo­
wej w yw ieszono 19 b. m. ogłoszenie o tym cza- 
sowem  w strzym aniu  działalności, aż do now ego 
rozporządzenia. W ytaczanie  —  ja k  głosi owo 
zaw iadom ienie —  now ych spraw , je s t niem ożli­
we, a sk a rg i już w niesione, u legają  w strzym a­
niu, ja k  rów nież w ykonan ie  zapadłycli w yro­
ków . Obliczanie term inów  sądów  jest zawieszo- 
nem . O piekę nad  gm achem  i m ajątk iem  w arsza­
w skiego sądu  okręgow ego pow ierzono p. K a ­
rolow i W idulińskiem u. O piekę n ad  h ipo teką  
ddano  w ręce p. Bohdana C hełm ickiego. L udno­
ścią ow ładnęła pan ika  i w yczekiw anie n iepe­
w nego ju tra .

Wśród ludności.
T łum y spieszą na ta rg i i do sk lepów  dla za- 

kupna zapasów  żyw ności, .ścisk i chęć d o sta ­
nia środków  do życia są tak  potężne, żu n iektó-

p y tu  odczuw a się b rak  n iek tó rych  a rty k u łó w  
ja k  cukru , denatu row anego  sp iry tu su , n a f ty  
Podw yżka cen do resz ty  w pływ a na  przygnę­
biony n astró j. Podniecenie, gorąezkow pść są 
przew odnim  tonem  bieżącej chwili. Ludzie gro 
m adzą się na ulicach i spędzają  kw adranse  na  
gaw ędach . C h a rak te r m iasta  zm ienił się w cią 
gu 19 i 20 bin. b. w idocznie, sku tk iem  napływ u 
ludności z okolic. Ulice przepełn ia ją  w iejskie 
wozy, na ładow ane sprzętam i, okolone b iedotą  
niosącą doby tek . Ruch kołow y spotęgow ał się 
<io tego stopnia, że ty lko  z w iększą ostrożno­
ścią m ożna przejść  na drugą stronę  chodnika. 
Po kró tk im  postoju , zdążają  w ysiedleni na 
p raw ą stronę  W isły. Z ajęła się nim i sekcya bez 
dum nych p izy  kom itecie obyw atelskim . Inw en­
ta rz  żyw y, przypędzany  do W arszaw y, um ie­
szczono na p lacu  przy ulicy A dryko la , częścio 
wo zaś na P radze. Baron K ronenberg  w yjechał 
do P e te rsbu rga  — wobec o tch łan i nędzy  —  w 
spraw ie p rzysp ieszenia w y p ła ty  trzecli m ilio­
nów rubli dla k om ite tu  obyw atelsk iego  na fun ­
dusz żyw nościow y. Pod wpływem  pow szechne­
go rozdrażnien ia  i zdenerw ow ania, ludność da je  

posłuch pogłoskom  o nadprzyrodzonych  zjaw i­
skach. W śród m ieszkańców  t. z. Szm ulow izny 
na- P radze rozeszła się wieść, jak o b y  cud  s ta ł 
się przed kaplicą  M atki Boskiej C zęstochow ­
skiej. na rogu  ul. Z ąbkow skiej i ltadzym ińsk ie j. 
T łum y podążały  na  m iejsce —  jeden z c iek a­
wości, d rudzy  dla pogrążania się w kon tem ­
p la c ji . T o u t - V a r  s o v i e, ludzie zam ożni, 
k tó rzy  w niem ożności w yjazdu zagran icę szu­
kali odpoczynku w le tn iskach  koło W arszaw y, 
grom adnie je opuścili w najw iększej trw odze, 
zw łaszcza K onstancin  i Skolim ów  i jak  w y ra­
ża się „K u ry er W arszaw ski", -.liczne wille, 
dum ki letn ie i p en sy o n a ty  w ciągu  dw óch dni 
o sta tn ich  (19 i 29) s trac iły  w szystk ich  swych 
gości tłum nie pow racających  do W arszaw y".

k o n cen tracy i w ojsk rosyjskich, skąd  sta le  od- del na  Morzu Śródziem nem , niż na B ałtyku . Pe- m atni i próby "mniejszych ^oddziałkow’°nieprzv- 
( louziłj do linii bojow ej nowe oddzia ły  jak o  te rsb u rg  w ysysa  siły  odży w ze całego m ocar- jaciela. by posunąć s ie n a n rz ó d  
.uzupełnienia pow sta jących  na froncie ltik. '  ‘ • . . .  .. . • •stw a. O bieg krw i w  w enach kolosu odbyw a się

pu n k t w ęzłow y kolei łączącej tw ierdze r o s y j - !s tyń  i tund r, z k lim atu  um iarkow anego do tern-
skie. S tąd  w łaśnie m iało w yjść uderzenie, k tó  
rem  n ieprzy jaciel zam ierzał złam ać ofenzyw ę 
sprzym ierzonych.

Mimo w szelkich dogodności te renow ych, mi

p era tu ry  lodów  i śniegów.
Dziś P io trogród , niegdyś „okno do‘ E uropy", 

zdoby te  w k ie ru n k u  najm niejszego oporu, s to li­
ca państw a rosy jsk iego  po łożona n a  terenie

mo pierw szorzędnych um ocnień polow ych, mi- etnograficznie nie rosyjskim , patryo tyzm ow i ro- 
mo najgw ałtow niejszego  odporu a r ty le ry js k ie -s y js k ie m u , bardziej, niż k iedykolw iek , nie do- 
go Lublin padi, co dla tw jerdz Dęblin i B rześć gadza.
litew ski stw arza  nowe, nader trudne położenie. I N ieznane są oczyw iście losy p ro jek tu  Szcze- 
ITudiiośc ta  polega w pierw szym  rzędzie n a  g łow itow a, k tó ry  w ym aga dla urzeczyw istnie- 

przerw aniu  n a j k r ó t s z e g  o p o ł ą  o z e n i a  n ia  dużo czasu i w y datków  olbrzym ich. Cha- 
m iędzy tw ierdzam i zachodniego czw oroboku > rak te ry s ty zn y m  zaś rysem  p ro jek tu  je s t pomi- 
a w schodniego, besarabsk iego  tró jk ą ta . Z in ię c ie  w nim M oskwy i K onstan tynopo la . Nie- 
d iw ilą  zaś g d y  nastąp i zajęcie C h e ł m u ,  cze-1 ma, m ow y o M oskwie, bo obecnie najw ażniejsze

Cholera w Galicyi.
W iedeń. (T. B.) Dn. 31 lipca stw ierdzono w 

G alicyi cholerę a z y a ty ck ą : 38 w ypadków  w
10 gm inach pow iatu  cieszanow skiego, 27 (6) 
ja rosław sk i, 33 (2) pow. jaw orow ski, 167 pó­
źniej zgłoszonych w ypadków  daw niejszych w
11 gm inach pow. lw ow skiego, 2 w  pow. stan i­
sław ow skim , 2 w starosam oorsk im , 2 w  stry j- 
skim , 18 w 1 gm inie pow. żółkiew skiego.

go' w kró tce oczekiw ać należy, znaczna część 
linii kolejow ej, prow adzącej z B r z e ś c i a  l i ­
t e w s k i e g o  ku  południow i, s trac i swe zna­
czenie —  a posiłki rosy jsk ie  będą zm uszone od­
byw ać da leką  drogę okrężną o 170 kim. d łuż­
szą od obecnej.

Zaniechanie linii Wisły.

Kopenhaga, 30 lipca 1915. E. Ł.

Zostać i wytrwać
W obec zbliżającegi się oblężenia W arszaw y 

p rasa  w arszaw ska  ostrzega  ludność naszej s to ­
licy przed popłochem  i w zyw a ją  do pozosta­
nia na stanow isku . Polacy —  ta k a  jest treść  
tych w ezw ań —  są zbyt obyci z a tm osferą b u ­
rzy, ab y  mieli, cofając się przed nią lękliw ie, 
porzucać w te j pow ażnej chwili swe ogniska 
dom ow e i w a rs ta ty  pracy . W jednym  z o s ta t­
nich num erów  pisze „T ygodn ik  Ilu strow any".

„Spojrzy jcie  w życie, k tó re  od dzieciństw a 
pędziliście aż do zeszłego roku, w tych  w aru n ­
kach , do jak ich  nas przypisał w yrok historyi. 
< 'zem  ono było? N ieustanną, n iep rzerw aną w oj­
ną. Duch o jczysty  w alczył z w arunkam i ze­
w nętrznym i o św ięte praw o sw ego istn ienia. 
Gzem, jeśli nie w ojną było w szkołach nasze 
chłopięctw o, zakneblow ane, obłożone karam i 
za użycie polskiego dźw ięku w potocznej roz­
m owie? Ozem był każd y  dzień obyw ate la?  
N iezm ienioną w artą  na okopach polskiego is t­
nienia. K ażd y  niem al dzień p rzynosił ranę  i k a ­
żdego dn ia  trzeba ją  było zasklepić, by n aza ­
ju trz  uczucie było zdolne do now ych zapasów . 
I nie wolno było upaść, nie wolno było an i na 
■rodzinę strac ić  nadziei, że k iedyś się to  skoń­
czy. R odziliśm y się dziedzicznie obciążeni tą  
w alką, podejm ow aliśm y ją  i go tow iśm y byli 
p rzekazać  ją  naszym  dzieciom . —  P rze trw a­
liśmy!

A przyszłość?
Niema tak ich  ustaw , tak ich  przyw ilejów  po­

litycznych. k tó reb y  sam e przez się d ostarczy ły  
narodow i wolności. W ted y  są one żyw otne, 
gdy  na nich w spiera sic dzielność serc, h art 
ch arak te ró w . Psychiczna tęgość narodu  nadaje  
w szelkim  k o n s ty tu c jo m  ostateczne zabarw ie­
nie. P am iętajm y o tern. My z w ojny obecnej 
m am v w ynieść i pokojow ym  czasom przyszłej 
Polski podarow ać naród polski, dojrzał;, do 
w olności. Do wolności nie zdolny jest. ani 
tchórz, ani niew ieściuch. ani h istoryk . Naród 
nasz musi w stąpić w przyszłe życie w aureoli 
m ęstw a ta k  fizycznego, ja k  i duchow ego.

Dra idzie o staw kę, co się zowie naszem  ist­
nieniem  na cale przyszłe stulecie. 1 >każmy się 
godnym i te j w ielkiej g ry".

Kopenhaga. (Tel. pr.) B iuro R iizrau  donosi: 
Ru.sskij In w alid" rozw aża obecne położenie i 

podaje: P rzed  rokiem  1910. istn iała m yśl p rze­
niesienia rosy jsk ie j linii obronnej da le j ku 
w schodowi, nad  średni Niemen. K ow no, G ro­
dno, Brześć L itew ski i linię Bugu. P lan  ten  je ­
dnak  porzucono.

Obecne położenie w ojenne zm usza do pod ję­
cia te j m yśli. Z byt niebezpiecznein by łoby  upie­
rać się przy linii Narw i. W isły i m iast ram że 
położonych. N atom iast korzystnem  będzie od­
ciągnąć siły  niem ieckie od ich podstaw y dz ia ła ­
n ia  i znużyć przez w ykorzystan ie  całej g łębo­
kości rosy jsk iego  terenu  w ojennego. W ojsko ro ­
sy jsk ie musi zachow ać sw obodę ruchu  i nie m o­
że n arażać  się na zgubę z pow odu choćby k ilku  
tw ierdz. Nie m ożna zresztą  n ad to  w ystaw ić na  
oblężenie tw ierdz, k tó rych  u trzym anie jest 
niepodobieństw em .

W  oliwili obecnej m a arm ia ro sy jska  przeciw  
sobie p raw ie ca łą  k o n n i c ę  n iem iecką, praw ie 
całe w ojsko austro-w ęgiersk ie  i w ięcej niż po­
łow ę p iecho ty  i a rty le ry i niem ieckiej. A rty le- 
ry a  n ieprzy jaciela  je s t silna liczbą, jakośc ią  i 
zapasam i am unicyi. W ojsko rosy jsk ie  staw ia 
bohatersk i opór; w ytrzym uje m orderczy ogień, 
zadaje  n ieprzy jacielow i s tra ty , nuży  go. Ale 
dopiero po o trzym aniu  n ieodzow nych posiłków  
będzie ono w możności sw oją linię bojow ą u- 
stalić. Jakkolw iek trzeba przeto obecnie opu­
ścić W arszawę i porzucić linię W isły z Dębli­
nem i Modlinem, to  jed n ak  ten odw rót zape­
wnia Rosyi m ożność now ej, silnej ofenzyw y.

zadania  R osyi leżą na  południu , a więc p raw i­
dłow y ob ró t k rw i „w  organizm ie ko losu" z p rze­
niesieniem  sto licy  do M oskwy nie by łb y  usta  
lony. 0  C oragrodzie naw et po przejściu  jego do 
Rosyi trudno  byłoby  m ówić z wielu w zględów , 
a przedew szystk iem  d latego , iż stolica państw a 
znajdow ać się nie pow inna gdzieś... za morzem.

P ro jek to d aw cy  m ówią więc o K ijow ie i K ry ­
mie.

Znaczenie zajęcia Lublina.
Spraw ozdaw ca w o jenny  Eugieniusz L e n n -  

li o f f donosi z głów nej k w ate ry  prasow ej:
Zajęcie Lublina, k tó re  ta k  szybko n as tąp i­

ło, je s t następstw em  św ietn ie obm yślanego i 
rów nie św ietn ie przeprow adzonego planu dzia­
łan ia  arm ii sprzym ierzonych. Je s tto  plan  pełen 
n iespodzianek  d la  rosy jsk iego  k ierow nictw a. O 
ile zw arte  zastępy  sprzym ierzonych w ykonu­
ją  n ieustann ie  nacisk  na c a 1 y  fron t rosyjski, 
zm uszone jest kierow nictw o rosy jsk ie  do cią­
g łego  p rzerzucania  po jedynczych  kolum n raz 
na sk rzyd ła  to znów w centrum  swego frontu , 
aby  w ten  sposób za ty k ać  n ie jako  luki tu  i 
tam  pow sta jące . P rzy tem  zdołało naczelnictw o 
arm ii sprzym ierzonych za każdym  razem  plan 
swój tak  przed n ieprzyjacielem  zakryć, iż te n ­
że częstokroć p rzerzucał sw oje posiłk i w m iej­
sce, gdzie one zgoła nie by ły  potrzebne, a u- 
derzenie sprzym ierzonych w łaśnie w innym  
punkcie następow ało . W c h w i l i ,  g d  y  R o- 
s y a n i e  z e b r a l i  w i ę k s z e  s i ł y  p o d  
L u b l i n e m  —  n a s t ą p i ł o  n a g l e  z a ­
c h w i a n i e  f r o n t u  r o s y j s k i e g o  n a d  r. czytam y:
N a r  w i ą. K iedy następn ie  oczy w szystk ich  | ,Gołos M oskw y" podał w iadom ość o proje- 
zw róciły się na ten  narew ski odcinek, podjęły  , kcie Szezegłow itow a, lljaszenki i innyeli dy- 
w ojska sprzym ierzone, o k tó rych  n ieprzy jaciel jg n ita rzy  przeniesien ia  sto licy  Rosyi bądź do Ki- 
sądził, że są w yczerpane, now e uderzenie od jow a, bądź na południe od K rym u. P ro je k t po-

W yw ód pow yższy w skazuje, że naczelnictw o 
rosy jsk ie  postanow iło  rzeczyw iście zaniechać 
dalszej obrony  linii W isły. (P. R.)

S praw ozdaw ca „F re in d en b la ttu "  donosi, że 
ofające się n a  p raw y brzeg W isły w o jska  ro sy j­
skie, pozostaw iają  za sobą pustkę  i zniszczenie, 
o jak iem  trudno  mieć choćby niejasne w yobra­
żenie. P ło n ą  całe w sie; zasiew y celowo znisz­
czone, ludność uchodzi pod przym usem , uno­
sząc za sobą resztki w popłochu u ratow anego 
mienia.

Wiadomości telegraficzne
.Głosu Narodu" z dnia 1 sierpina 1915.

W artość zapasów na „Dacyi".
Le Havre. (Tel. pryw .) A gencya H avasa do­

nosi: Z najdu jącą  się na  „D acy i" baw ełnę w ilo­
ści 10 tysięcy  bali sprzedano w drodze lieyta- 
eyi za 3 i pół m iliona franków .

Tow arzystw o akcyjne „Messagero".
Rzym. (Tel. pryw .) R ad y k aln y  „M essagero", 

w ychodzący w Rzym ie jak o  najpopularn iejsze 
pismo codzienne, przeszło na w łasność g  e- 
n u e ń s k l e j  g rupy  akcy jnego  tow arzystw a 
fab ry k  stali, k tó re  nabyło  rów nież „T ribunę", 
ongiś organ G iolittiego. D otychczasow i w łaści­
ciele „M essagero" uzyskali p rzy  sprzedaży 
kw otę dw u m ilionów  lirów.

Odbudowa wsi i miast węgierskich.
Budapeszt. (T. pr.) R ząd w ęgierski p rzy stą ­

pi! z całą  energ ią  do odbudow y naw iedzo­
nych w ojną okolic podkarpackich'.

N iezależnie od tego  pow stała  żyw a akcyii 
w w iększych i bogatszych  m iastach w ęgier­

skich. z k tó rych  pew na część oświadczyła już 
gotow ość odbudow y z w łasnych funduszów  
jednej zniszczonej m iejscow ości. W ielką jest 

rów nież ofiarność p ryw atna  i ta k  n iejak i J u ­
liusz K ovacs ofiarow ał swój cały  m ają tek  300 
tysięcy  koron na  odbudow ę m iasteczka Zbo­
rowa.

Przeniesienie stolicy Rosyi.
W  „D zienniku K ijow skim " z 13 czerw ca b.

południa i o s i ą g n ę ł y  w d w u  d n i a c h  
L u b i  i n. R osyanie przyw iązyw ali zgoła m yl­
nie znaczenie swym usiłow aniom  nad  Bugiem

dobny nie jest w cale now ością. Słow ianofile ro ­
sy jscy  swego czasu gorąco zalecali rządow i 
przeniesienie sto licy  państw a z nad  N ew y do

w okolicy S okala  a  w chwili gdy  im się powio- M oskwy, gdzie żyw iej bije tę tn o  życia rosyj 
dło zyskać tani k ilk a se t m etrów  na teren ie  skiego. Za czasów  S to łypina k rąży ły  pogłoski 
r o z s t r z y g n ą ł  s i ę  l o s  l i n i i  k o 1 e- o pro jekcie  przeniesienia sto licy  do K ijow a, tru - 
j o w e j D ę b 1 i n, C h e  1 ni. L u b l i n .  dno w iedzieć ato li ,czy  p ro jek t tak i rzeczyw i-

Uderzenie w k ie ru n k u  L ublina  w ykonano z ście is tn ia ł i czem był uzasadniony. N ależy za- 
wielkim  rozm achem  i nak ładem  siły, a podję- znaczyć rów nież, że pew na część p a try o tó w  ro- 
ly je ram ię przy ram ieniu w ojska austro-w ę- sy jsk ieh  m yślała zawsze o K onstan tynopolu , ja- 
g iersk ie  i niem ieckie. I ko o przyszłej sto licy  im peryum  rosy jsk iego  po

( >pór n ieprzy jaciela  był rów nież n ad z w y c z a j- , w ypędzeniu T urków  z E uropy . N iek tórzy , jak  
nie silny: n ieprzy jaciel nie zdołał jed n ak  m i-1 M ikołaj D anilew skij, chcieli w idzieć w O arogro- 
mo w szystk iego do trzym ać  pola i w ten spo- dzie coś w ięcej jeszcze, m ianowicie stolicę

‘ ’ ‘ ’ Zw iązku W szechsłow iańskiego pod hegem onią
Rosyi...

Ale n ik t, zdaje się, nie w ątp ił, iż obecna rola

sob weszli sprzym ierzeni w posiadanie L u- 
b 1 i n a. jednego  z najw ażniejszych  punk tów  
stra teg icznych  w K rólestw ie Polskieni.

Pod om szałą pow agą w ieków  k rakow ską 
bram ą Lublina stoi w te j chwili niebiesko-czer- 
wona straż  a przez ulice idzie odgłos m iaro­
w ych kroków  tych  siw ych pułków , k tó re  w y­
szły zw ycięsko z bitew  nad B ystrzycą.

P io trogrodu  jak o  sto licy  je s t sztuczna, że z 
rozw ojem  państw a u trzym ać się nie da.

Jeszcze nasz M aurycy M ochnacki zw racał u- 
w agę na czasow ą ty lk o  rolę P io trogrodu . N a­
cisk olbrzym iego inoarstw a

Odezoa cesarz:
Berlin. (T. B.) B iuro W olffa donosi: Cesarz 

W ilhelm z okazyi rocznicy rozpoczęcia w ojny 
w ydał odezw ę do narodu niem ieckiego, w k tó ­
rej m iędzy innem i pow iada: R ok  u p ły n ą ł’ od
czasu, k iedy  m usiałem  naród  niem iecki powołać 
pod broń. Przed Bogiem i przed h istoryą jest 
m oje sum ienie czyste: nie chciałem  w ojny. Po 
przygo tow aniach  dziesią tka  la t m niem ał zw ią­
zek państw , dla k tó rych  N iem cy sta ły  się za 
w ielkie, że przyszła  chwila, aby państw o sprzy­
m ierzone w iernie z A ustro-W ęgram i upokorzyć 
albo w przem ożnym  boju zadław ić. Nie żądza 
zdobyczy w pędziła nas w  tę  w ojnę. K ażdy N ie­
miec na kuli ziem skiej czuł, że należy  w alczyć 
za najw yższe dob ra  n arodu  o jego życie i wol­
ność. Co nas czekało, g d y b y  obcej przem ocy u- 
dalo się określać losy naszego narodu  i Europy, 
tego p rzyk ład  m ieliśm y na P rusach  w schodnich. 
Św iadom ość narzuconego boju dokonała  cudu 
zjednoczenia w szystk ich  stronn ic tw  politycz­
nych. Bóg był z nam i. N ieprzyjacielskie w o j­
ska, k tó re  p rzechw alały  się, że za parę  m iesięcy 
w kroczą do Berlina są  odpędzone daleko  n a  za­
chodzie i na wschodzie. Pola b itew  w różnych 
częściach E uro p y  i b itw y  m orskie n a  blisidch 
i dalekich w ybrzeżach św iadczą, co N iem cy po­
trafią  w gniew ie i w koniecznej obronie zdzia­
łać sw ą sz tu k ą  w ojenną. Żadne pogw ałcenie 
ustaw  m iędzynarodow ych przez naszych  nie­
przyjació ł nie było w stan ie  zachw iać g o sp o d ar­
czych podstaw  naszego prow adzenie w ojny. Z 
g łęboką w dzięcznością m yśli o jczyzna o sw ych 
w ojow nikach, p rzedew szystk iem  o tych , k tó ­
rzy  na obcej ziemi albo na dnie m orza w ypo­
czyw ają po w alkach . Z m atkam i i o jcam i, z 
wdowam i i sierotam i dzielę ich żal za  tym i, 
k tó rzy  zginęli za ojczyznę. Po tych  bezprzy­
k ładnych  dow odach osobistej dzielności i na­
rodow ej siły  żyw otnej, żyw ię radosną  nadzieję, 
że naród  niem iecki w iernie zachow a te w ew nę­
trzne oczyszczenia, ja k ie  w w ojnie przeżył, i że 
dalej będzie postępow ał na w ypróbow anych 
daw nych d rogach  i nna tych  now ych, n a  k tó re  
z o tuchą wszedł. W śród hero icznych  czynów  i 
cierpień w ytrw am y bez w ahanie, aż przyjdzie 
pokój, pokój, k tó ry  da  na przyszłość konieczne 
w ojskow e, po lityczne i gospodarcze rękojm ie i 
spełni w arunk i dla sw obodnego rozw oju n a ­
szych sił tw órczych w ojczyźnie i n a  w olneir 
morzu. T ak  p rze trw am y z honorem  w ielki bój 
za  Niem cy, za praw o i wolność, i przed Bo-

Jeńcy na robocie.
W iedeń. (T. B.) Poniew aż m nożą się w ypad , 

ki, że jeń cy  w ojenni, k tó ry ch  dano  stronom  giem , k tó ry  niech raczy  naszą  broń pobłogo- 
p ryw atnym  do prac ro lnych itd „  w sk u tek  nie- \ sław ić, okażem y się godnym i tego błogoała- 
dosta tecznego  nadzoru uciekają , podaje  się do w ieństw a. 
w iadom ości, że jeń cy  wojenni w m yśl is tn ie ją ­
cej um ow y będą odebrani stronom , k tó re  nie 
w ykonu ją  ściśle postanow ień  co do nadzoru.

Biuletyn rosyjski.

Lwów w czasie najazdu.
N a wzór podobnych w ydaw nictw  po jaw ia­

jących  się we w szystk ich  państw ach  w oju ją­
cych rozpoczęto w W arszaw ie w m arcu druk 
w ydaw nictw a p t. „P o lska  w roku  1914— 1915. 
Obok zdjęć fo tograficznych  zaw iera ją  po jedyn­
cze zeszy ty  tak że  opisy zdarzeń w ojennych p. t.: 

R edakcyę objął p. St. Dzi-

W iedeń. (T. B.) Z w ojennej k w a te ry  p raso ­
wej. B iuletyn rosy jsk i. Bez d a ty . Na zachód i 
południe od M itaw y 26 lipca odby ły  się k o rzy ­
stne d la  nas po tyczk i straży  przednich. 26-go 
pod w sią Su bocz nasza straż  ty ln a  w strzym ała 1 „Pobojow isko" 
n iep rzy jac iela  idącego od Poniew ieża i nasza kowski.
a rty le ry a  zadała  m u ciężkie s tra ty . P rzed  f ro n - ! ---------------------
toni N arw i usiłow ał liicpizyjaciol p rzepraw ić ( Przez ca ły  W ielki T ydzień i w dzień Wiel- 

się pod N ow ogrodem . U ujścia Szkw y udało  się ].p,j n je odbyw ały  się we Lwowie wido-
m epizyjacielow i - t -go opanow ać nasze row y wjs]-a  tea tra ln e . O dnośny zakaz w ydał naezel- 
po lewym  brzegu Narw i. Od O strow a az do n ii. cm„}}on
rzeczki P ru t gw ałtow ne w alki bez szczególnych * * _ 1 ___________
zm ian frontu . Nad resz tą  N arw i postąp ił n ie - , j y  zajęte j części k ra ju  dał się nadzw yezaj- 
p rzy jac ie l ofenzyw nie przeciw  naszym  woj- n je odczuć b ra k  no taryuszy , co tam ow ało  zy­
skom , k tó re  na połnoe od S erocka w yko n ały  c je handlow e i gospodarcze k ra ju . R ząd  rosyj- 
k o n tra ta k . Pod  wsią Budy Obi em skie odparli- rozw azał spraw ę niezw łocznego zorganizo- 
sm y 6 a taków . Na lewo od W isły  tudziez mię- w anja lJOta ry a tó w  w G alicyi, zarządzeń  jednak
dzy W isłą a W ieprzem  żadnych znaczniej­
szych zmian. M iędzy W ieprzem  a Bugiem  w o- 
ko licy  R akopu li— M ajdan O strow ski w alki za­
częte w nocy na  27 lipca trw a ją  z zaciętością  
dalej. O dparłszy trzy  zacięte a ta k i na w yżyny 
n a  północ od M ajdanu O strow skiego, przeszli­
śm y do ofenzyw y i opanow aliśm y tę  wieś, bio­
rą c  do niewoli 1.500 żołnierzy. W  okolicy H ru ­
bieszow a kon ty n u u je  n ieprzy jaciel gw ałtow ne 
a ta k i. Na północ od wsi S tepankow jce odparli­
śmy 3 w ściekłe a ta k i, k tó rym i n ieprzy jaciel u-

żadnych nie w ydal.

O bw ieszczenia sądow e podaw ane niem al co­
dziennie w  pism ach lw ow skich donosiły  o 
m ianow aniach ku ra to ró w  d la m ajątków , k tó ­
re w sk u tek  w yjazdu ich w łaścicieli pozostały 
bez opieki. M ianowania te  w ykonyw ał sąd  k r a ­
jow y syw ilny  we Lwowie.

W uniw ersy tecie  lw ow skim  pozostało 43 prn-

czy ły  Bug. ___^ dow odził Mohna
cki —  zgodnie z praw am i n au try  odbyw ać s i ę ! n ieprzy jacielsk ie  stanow iska  na

dłow ał przełam apć nasz fron t, zad a jąc  m u w iel- j fesorów i 11 docentów . Muzea, labo ra to rya  < 
k ie  s tra ty . Na południe od S oka la  w ykonali- b ib lio teka nie zostały  naruszone. W ykłady 
śm y skutecznie  ofenzyw ę przeciw  nieprzyjaciel- były jed n ak  zaw ieszone. O dbyw ały się nato- 
skim  w ojskom , k tó re  pod P o tu rzy cą  p rz e k ro - , m iast egzam ina i rygoroza. W Politechnice

lipca rzuciły  się nasze w o jska  na pozostało p ię tnastu  profesorów , 
w yżynach i i

Wyszło z druku Wolanie pozagrobowe
powtórny n a k ła d : g  m i ł o s i e r d z i e

Lsiążka zaw ierająca różne cuda o Duszach na Dzień Zaduszny, Nabożeństwo listopa-
, Czvścu cierpiących i obszerne Naboi e4-dow « niektóre Litanie r odpustami Modli-
 ł------------  — -------------------- ;-------------- twy do Spowiedzi i do Komunii sw. —
:two za Dusze Zmarłych kilka Mszy gjowem książka o podwójnej objętości, od
ałobnych, Psalmy, Nowenny, Godzinki, | w ydania poprzedniego, bo zawiera aż
Łóżaniec, Stacye drogi krzyżowej, Stacye | 884 stronic.

K siążka ta  w ydaną została w tej intencyi, 
żeby pobudzić wiernych katolików do rato­
wania dusz z Czyśca, szczególnie podczas 
wojny tylu ginących codziennie naszych 
braci, o których ani krewni, ani rodziny nie 

wiedzą, że już na tej ziemi nie żyją.
1) Cena: Oprawna w płótno, brzeg czerwo­

ny, z futeralikiem 90 halerzy.
2) Cena: Póloprawna, okładki kartonażyko- 
we, szyta, obcięta, rożki okrągłe, brzeg

marmurkowy 70 halerzy.

3) Cena: Broszurowana w papierowej okła­
dce 56 halerzy.

Przesyłka jednego egzemplarza pocztą do­
datkow o kosztuje o 10 halerzy więcej, a 
jeżeli przesyłka polecona dolicza się porto 
dodatkowo 35 hal. więcej nad podaną cenę.
Chcąc zamówić Bobie jeden egzemplarz z którejkol­
wiek oprawy, trzeba posłać pieniądze przekazem lub 
pocztowemi znaczkami po 10 halerzy w liście, załą­
czając z góry, bo inaczej nie wyślę. Z powodu, że ma- 
teryał oprawny bardzo podrożał i brak ludzi do pracy, 
cena cokolwiek jest podwyższona, niż pierwej. Ku­
pującym więkBzą ilość ua sprzedaż dają odpowiedni 

r»b»t.

Mam nadzieję, i& P. T. szlachetni katolicy 
zechcą rozpowszechnić tę książkę między 
pobożnym ludem polskim i pomiędzy żoł­
nierzami polskimi, którym  owa książKh 
będzie najlepszą lekturą, kiedy nie mają 
co robić. Za co z góry składam serdeczne 

podziękowanie „ B ó g  z a p ł a ć ! * ' .
Zamówienia adresować należy:

Jćzet Afigr&bajtis
ul. sur. Tomasza 1. 20-


